
ii

Nr 113 (2667)

P1SUO CODĘ! E m IV E ZIEMI KIELECKIEJ
/

ZYCIE GADOMSKIE
B NIEDZIELA, 11 — PONIEDZIAŁEK, 12 MAJA 1952 ROKU

aW siódmą rocznicą wyzwolenia narodu niemieckiego
spod jarzma hitlerowskiego faszyzmu

MOSKWA (PAP) — Agencja TASS ogłasza depesze, wymienione z okazji 
ddecką, między premierem NRD Grotewohlem a Generalissimusem Stalinem.

siódmej rocznicy wyzwolenia narodu niemieckiego przez Armię Ra

Depesza premiera NRD Grolewohla
Premier NRD — Otto Grotewohl, 

w imieniu rządu NRD przesłał do 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR — J W. Stalina następującą 
depeszę:

Do Przewodniczącego 
Radp Ministrów ZSRR 
Towarzysza J. W. STALINA 

Moskwa
Wielce Szanowny Generalissimusie 

Stalin!
W dniu siódmej rocznicy wyzwole­

nia narodu niemieckiego spod jarzma 
hitlerowskiego faszyzmu, przekazuję 
Wam. Szanowny Towarzyszu Stalin, 
serdeczne pozdrowienia w imieniu 
rządu Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i ode mnie osobiście. Z 
głęboką wdzięcznością chylimy sztan­
dary przed mężnymi bohaterami sław­
nej Armii Radzieckiej, poległymi w 
walce o wyzwolenie narodu niemiec­
kiego spod jarzma hitlerowskiego fa­
szyzmu

Ludność Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej obchodzi święto pań­
stwowe 8 maja w chwili, kiedy roz­
strzygają się najważniejsze 
du niemieckiego sprawy, 
wykorzystanie terytorium 
dla podboju Europy przez 
lizm amerykański i jego niemieckich 
wasali z Bonn Ta groźba dla pokoju 
w Europie pociąga za sobą dla Nie­
miec niebezpieczeństwo wojny brato­
bójczej i całkowitego zniszczenia Nie­
miec. Rozbicie Niemiec pogłębia 6ię, 
a odmowa zawarcia traktatu pokojo­
wego sprzyja odrodzeniu niemieckie­
go militaryzmu i faszyzmu.

Niezliczone przykłady dowodzą, że 
wysuwane przez patriotów niemiec- , 
kich żądania zapewnienia narodowi i 
niemieckiemu jedności, pokoju, nie­
zawisłości 1 suwerenności — znajdo­
wały stale bezinteresowną pomoc i 
poparcie ze strony Związku Radziec­
kiego Naród niemiecki widzi to znów 
w obu notach Rządu Radzieckiego — 
z dnia 10 marca 1952 r. i 
kwietnia 1952 r. Dokumenty 
wiadają w pełni interesom 
wym wszystkich Niemców, 
też wszyscy miłujący pokój 
tycznie usposobieni ludzie w całych 
Niemczech przyjęli je z uczuciem we­
wnętrznej satysfakcji i głębokiej 
wdzięczności. Dziękujemy Rządowi 
Związku Radzieckiego za jego propo­
zycje na rzecz przeprowadzenia wy­
borów w całych Niemczech, utworze­
nia rządu ogólnoniemieckiego i za­
warcia traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Dziękujemy również za wielką rze­
czywistą pomoc i poparcie w donio­
słej sprawie naszego budownictwa 
pokojowego, gospodarczego i społecz­
nego, zwłaszcza za przekazanie w tych 
dniach w ręce naszego narodu 66 
przedsiębiorstw radzieckich towa­
rzystw akcyjnych Wielkie są sukce­
sy, osiągnięte dzięki tej pomocy 
przez nasze masy pracujące. Lud pra­
cujący Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej oraz jego rząd będą wszel­
kimi środkami i z całą energią odpie­
rać wszelkie zamachy na te zdobycze 
oraz wszelkie ataki przeciwko poko­
jowi

Naród niemiecki nie chce wojny! 
Naród niemiecki chce żyć w jednoli­
tym, miłującym pokój, niezawisłym i 
demokratycznym państwie, jako rów-

nouprawniony członek rodziny miłu­
jących pokój narodów. Patriotyczne i 
miłujące pokój siły narodu niemiec­
kiego. obywatele Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej zdają sobie spra­
wę ze swej wielkiej odpowiedzialno­
ści za utrwalenie i zachowanie poko­
ju w Europie. Zapewniają oni Was, 
Szanowny Towarzyszu Stalin, że bę­
dą nadal nieustannie walczyć o za­
chowanie pokoju.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej

(—) GROTEWOHL, premier.

dla naro- 
Chodzi o 

Niemiec 
imperia-

z dnia 9 
te odpo- 
narodo- 
Dlatego 

1 patrio-

Depesza Generalissimusa Stalina
Depesza J. W. Stalina, przesłana w 

odpowiedzi premierowi NRD 
Grotewohlowi brzmi:

Do Premiera 
Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 
towarzysza O. GROTEWOHLA

Berlin
Proszę Rząd Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej i Was osobiście, To­
warzyszu Premierze, o przyjęcie wy­
razów mojej wdzięczności za przy­
jazną depeszę, przesłaną z okazji

O.
siódmej rocznicy wyzwolenia narodu 
niemieckiego od tyranii faszystow­
skiej.

I Życzę narodowi niemieckiemu 
Rządowi Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej sukcesów w walce o 
jednolite, niezawisłe, demokratyczne i 
pokój miłujące Niemcy, o jak naj­
rychlejsze zawarcie traktatu pokojo- 

| wego i wycofanie wojsk okupacyjnych 
I z Niemiec — w interesie Niemiec i w 
interesie pokoju na całym świecie.

J. STALIN

Prenumerata mleaięczna zł 
4,05. zamiejso 4 50 Zimó- 
wienia 1 wpłaty na prenu­
meratę przyjmuję wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz 
listonosze Ogłoszenia dro­
bne zł 1 50 za wyraz, wy­
miarowe za tekstem zł 3 
za 1 mm specjalne zł 18 — 

za wiersz Konto 
PKO 1-717110.

CENA 30 gr

W Dniu Zujycięstuja
Salwy honorowe w ZSRR—Głosy prasy

MOSKWA (PAP). W Zw. Radzieckim odbyły się uroczystości poświę­
cone Dniu Zwycięstwa — 7 rocznicy 
przez Armię Radziecką.

Gen.-płk Kuźnlecow stwierdza na 
łamach „Prawdyże żadne państwo 
i żadna inna armia nie mogłyby 
powstrzymać nacisku tak potężnego, 
przebiegłego i doświadczonego prze­
ciwnika jakim była armia hitlerowska. 
' Na łamach dziennika „Krasnaja 
Zwlezda'* gen.-płk. Malinin pisze, że 
wielkie mocarstwo radzieckie, które 
odegrało decydującą rolę w rozgro­
mieniu najeźdźców w latach drugiej 
wojny światowej przewodzi w okre­
sie powojennym walce narodów ca­
łego świata o pokój. Potężne pań­
stwo radzieckie i stalinowska polity­
ka pokoju stanowią przeszkodę na 
drodze realizacji zbrodniczych pla­
nów amerykańsko-angielskich podże­
gaczy wojennych.

Wielki sztandar wolności narodów 
i pokoju między narodami, który za­
tknięty został w wyniku historyczne 
go zwycięstwa Związku Radzieckiego 
— pisze w „Izwiestiach" gen.-mjr. 
Taleński — dumnie powiewa nad tą 
częścią kuli ziemskiej, gdzie utrwalo 
na została władza ludowa 800 milio­
nów ludzi obozu demokracji i socja­
lizmu.

rozgromienia Niemiec faszystowskich

MOSKWA (PAP). — 9 bm. mini­
ster spraw wojskowych Zw Radziec­
kiego — A. Wasilewski ogłosił roz­
kaz dzienny, który głosi m. in.:

— „Siedem lat temu naród radziec­
ki i jego siły zbrojne pod k erow- 
nictwem Partii Komunistycznej oraz 
naszego mądrego wodza i wielkiego 
dowódcy tow. Stalina zakończyły 
zwycięsko wielką wojnę narodową, 
odniosły całkowite zwycięstwo nad 
zaborcamj hitlerowskimi, którzy tar­
gnęli się na wolność i niezależność 
naszej ojczyzny oraz uratowały 
rody Europy przed potwornością 
woli faszystowskiej.

Z okazji rocznicy zwycięstwa
tam i pozdrawiam cały skład osobo­
wy Armii Radzieckiej!

Dla uczczenia Dnia Zwycięstwa 
dniu 9 maja rozkazuję oddać 
artyleryjskich salw honorowych
stolicy naszej ojczyzny — Moskwie, 
w stolicach Republik Związkowych, 
jak również w Kaliningradzie i Lwo­
wie oraz w miastach bohaterach — 
Leningradzie, Stalingradzie, Sewasto­
polu i Odesie".

na-
nie-

wi-

w
30
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(Na str. 2 zamieszczamy tekst de­
pesz wymienionych między Prezy-, 
dentem NRD Pieckiem i Przewód-I 
ńiczącym Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, Szwernikiem).

Powitanie kolarzy kończących be rliński 
Berlin — Praga zamieniło się we wsp anialą 
dzynarodowej solidarności w walce o pokój 
Wilhelm Pieck wita kolarzy wjeżdżających

etap Wyścigu Warszawa — 
manifestację przyjaźni i mię- 

Na zdjęciu: Prezydent NRD 
na stadion w Berlinie.

Foto CAF — Centralbild.

Vesely zwycięża w 9 etapie Wyścigu Pokoju
Po wspaniałej jeżdzie Królak na II miejscu
Polska 5 w klasyfikacji drużynowej

Dramatyczny finisz na mecie IX etapu Wyścigu Pokoju w Bad Schan- 
dau zakończył się milimalnym zwycięstwem Vesely‘ego. Drugi był KRÓ­
LAK który w etapie tym pojechał doskonale, nie ustępując rutynowanym 
kolarzom zagranicznym. W rezultacie 
5 miejsce.

Krótki (116 km) etap Chemnitz — 
Bad Schandau był bardzo górzysty i 
wymagał od zawodnków dużego wy­
siłku. Zaraz po starcie uformowała 
się czołówka,, w której nadawał tem­
po Vesely, a tuż za nim mknęli An­
glicy ze StecFem na czele.

Vesely postawił wszystko na jćdną 
kartę. Od przodownika wyścigu dzie­
liły go przecież zaledwie 3 minuty. 
Nic więc dziwnego, że doskonały 
Czech pojechał wprost ryzykancko, 
biorąc wspaniale wzniesienia i sunąc 
w dół bez hamulców, z szybkością 
narciarza w zjeździe

W czołówce znajdował się również 
Belg Yerhelst oraz Polak Królak.

po 9 etapach Polska wysunęła się na

który ani na metr nie odstępował naj­
lepszych kolarzy wyścigu.

W drugiej grupie jechali dalsi Pola­
cy, z wyjątkiem Jarząbka, który znów 
pozostał w tyle.

Krótki etap nie pozwala na żadne 
kombinacje taktyczne. Przepis jest 

szybko! Mijamy mostjechać

Sprawny, terminowy i racjonalny sprzęt siana w r. b
Grupy kośne wyjadą na Ziemie Zachodnie
Specjalna uchwala Prezydium Rządu

Prezydium Rządu podjęło specjalną uchwałę w sprawie przeprowadzenia 
posiadających olbrzymie znaczenie dla naszej gospodarki hodo-sianokosów, 

wlanej.
Uchwała 

ministerstwa, 
cje masowe, urzędy i instytucje do zmo­
bilizowania gospodarzy indywidualnych, 
członków spółdzielni produkcyjnych, ro­
botników rolnych, leśnych oraz trakto­
rzystów. aby dokonali sprzętu w chwili 
kłoszenia się i początkach zakwitania 
traw łąkowych oraz aby je racjonalnie 
suszyli. W tym celu przeprowadzona 
będzie akcja uświadamiająca i instrukta­
żowa w gromadach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR-ach.

zobowiązuje odpowiednie 
rady narodowe, organiza-

Nomy dogodny system sprzedaży
Dostawa mleka i pieczywa do domów

Handel uspołeczniony przygotowu­
je się do wprowadzenia w życie za­
rządzenia M.n. Handlu Wewnętrzne­
go o sprzedaży pieczywa i mleka z 
dostawą do domów.

Na terenie całego kraju w miejsco­
wościach liczących powyżej 25 tys 
mieszkańców ustala się 6ieć sklepów, 
które będą prowadzić ten rodzaj 
sprzedaży we wszystkich dzielnicach 
miast, ze specjalnym uwzględnieniem 
osiedli robotniczych.

Konsumenci, którzy będą chcieli 
korzystać z tego nowego, wygodne­
go systemu sprzedaży, mogą zgłaszać 
u kierowników wytypowanych skle­
pów zapotrzebowanie, określając do­
kładnie ilość i jakość żądanych ar­
tykułów, oraz godzinę, na którą chcą 
je otrzymać. Zamówienia składać 
trzeba co najmniej na okres 15 dni. 
Zamówienia na cały miesiąc składać 
należy w terminie do dnia 25 na

Ratyfikac a umowy kulturalnej
m.ądzy Polslą a NRD

9 bm. min. Spraw Zagr. dr St Skrze­
szewski i szef Misji Dyplomatycznej 
NRD w Warszawie, amb. Aenne Kun- 
dermann wymienili dokumenty ratyfika­
cyjne umowy o współpracy kulturalnej 
między Rządem RP a Rządem NRD, 
podpisanej w Berlinie 8 stycznia 1952 r.

miesiąc nas‘ępny. Na dostawę w 
pierwszej połowie miesiąca zamówie­
nia należy składać do dnia 25 po­
przedzającego miesiąca i do dnia 10 
na drugą połowę miesiąca.

Przy składaniu zamówienia konsu­
ment uiszcza z góry opłatę z doli­
czeniem kosztów za dostarczenie do 
domu. Koszty te wynoszą zależnie 
od odległości 20—40 gr za litr mle­
ka oraz 10 procent wartości zamó­
wionego chleba i do 15 procent war 
tości innego pieczywa. Zamawiający 
artykuły 
stwo w

Mleko 
mentom 
pieczywo z koszy lub skrzynek w go 
dżinach od 5 do 8 rano.

Dostawa odbywać się będzie za 
pośrednictwem specjalnych roznosi- 
cieli. Pobieranie jakichkolwiek dodat 
kowych opłat przez roznosicieli jest 
niedozwolone. W wypadku nieodebra 
nia przez konsumenta zamówionych 
artykułów, sklep zwraca 50 procent 
ich wartości. Zmiany asortymentu do 
konywać można za pośrednictwem 
roznosicieli.

W celu zapewnienia jak najspraw­
niejszego zaopatrywania ludności w 
mleko i piecz} wo z dostawą do do­
mów, kierownicy sklepów urządzać 
będą okresowe narady z udziałem 
roznosicieli 1 konsumentów

do domu mają pierwszeń- 
ich otrzymaniu, 
dostarczane będzid konsu- 
w zamkniętych butelkach, a

Państwowe i spółdzielcze ośrodki ma­
szynowe zostały zobowiązane do przygo­
towania całego sprzętu kośnego co naj­
mniej na 10 dni przed terminem rozpo­
częcia sianokosów i do skontrolowania 
do 15 bm zawartych umów na koszenie 
łąk. W woj.: zielonogórskim, szczeciń­
skim, olsztyńskim i białostockim ośrodki 
udzielą pomocy maszynowej również 
przyjezdnym grupom kośnym.

Duży nacisk kładzie uchwała Prezy­
dium Rządu na zaopatrzenie POM-ów 
i PGR-ów w potrzebną ilość narzędzi do 
sprzętu traw oraz części zamiennych do 
kosiarek. Zapewniono również dostawę 
kos, osełek, młotków itp. do sklepów 
spółdzielni gminnych na zaopatrzenie 
chłopów. Lasy państwowe przygotują do 
rozprzedaży niezbędne ilości żerdzi na 
budowę rusztowań do suszenia siana.

Do zapewnienia sprawnego, termino­
wego i racjonalnego sprzętu siana w 
spółdzielniach produkcyjnych, ustawa 
zobowiązuje Min. Rolnictwa i prezydia 
rad narodowych

Uchwala zobowiązuje odpowied­
nie ministerstwa, które mają pod 
swym zarządem tereny łąkowe, aby 
zapewniły sprzęt siana z jak naj­
większej powierzchni łąk. PGR bę­
dą w tym celu organizować prze­
rzuty specjalnych brygad kośnych. 
Łąki, które nie będą mogły być

członkowie tych grup płacą tylko 10 
do 20 zł, a za przejazdy na sianokosy 
i z powrotem oraz za przewóz narzę­
dzi, sprzężaju i siana płacą według 
stawek ulgowych.

Oprócz tego Państwo udzieli gru­
pom kośnym pomocy kredytowej. 
Spółdzielnia produkcyjna może uzy­
skać dla grupy kośnej kredyt do 5 tys. 
zł, a mało i średniorolni chłopi — u- 
czestnicy grup do 400 zł na gospo­
darstwo.

W zakończeniu Uchwała Prezydium 
Rządu podkreśla znaczenie zorganizo­
wania pomocy sąsiedzkiej na okres 
sianokosów ojaz rozwoju współza­
wodnictwa w terminowym koszeniu 
łąk i suszeniu siana.

Królak (Polska)

CSR —
(j.n )
ETAPU

na Łabie, w wąskiej uliczce prowadzi 
Vesely, ale za jego plecami rozpoczy­
na finisz Królak To już bowiem prze­
cież meta — Bad Schandau!

Królak wyprzedza Verhełsta, potem 
Steel*a, wreszcie — mija Vesely‘ego. 
Jeszcze kilkanaście metrów do mety. 
„Królak, szybciej!" — wołamy w wo­
zie prasowym. Ale oto Vesely unosi 
się nad siodełkiem, wyrzuca 
rower spod siebie do przodu i 
wa dosłownie o pół koła.

Królakowi zabrakło rutyny 
ce finiszowej. Trzeba być starym ,jwy- 
gą“ szos i stadionów, aby nie dać się

prawie 
wygry-

w wal­

Parafowanie układu o „armii europejskiej 
Podporządkowanie krajów Europy zach. imperializmowi USA 
przy pomocy neohitlerowskiego Wehrmachtu

ił

wyminąć na ostatnich metrach. Nie­
mniej jednak naszemu młodemu re­
prezentantowi należą się gorące po­
chwały: to była jazda doprawdy rów­
na klasą czołowym zawodnikom.

Zdyszany jeszcze Królak śmieje 
się wesoło: „Szczęśliwy jestem — 
mówi — że na granicę Czechosło­
wacji i NRD przybyłem razem z 
Veselym. Czuję się dobrze i sądzę, 
że Polska nie powiedziała jeszcze 
ostatniego słowa w tym Wyścigu.** 
Z Chemnitz wyruszyło już tylko 69 

kolarzy. Wycofał 6ię min Anghelli 
(Albania), mając 10 godzin straty do 
przodownika wyścigu.

Wczoraj kolarze odpoczywali w Bad 
Schandau. Dzisiaj start do etapu 
X z kolei, • pierwszego w 
Hrensko — Pilzno (210 km) 
WYNIKI TECHNICZNE IX

Indywidualnie:
i) Vesely (CSR) 3:10:22, 2) Królak

(Polska) 3:11:22, 3) Verhelst (Belgia) 
3:11:22, 4) Steel (Anglia) 3:11:23, 5)
Dimitrow (Bulg ) 3:11:24, 6) Stablew- 
ski (Pol Fr.) 3:1611, 7) Federici (Wło- 
chy)j 8) Verschueren (Belgia). 9) La 
Grouw (Hol ), 10) Wójcik (Polska).

21) Klabiński 3:17:13. Wśród zawód 
n!ków zajmujących miejsca od 22 do 
43 znajdują się Hadasik i Wrzesiński 
w czasie 3:17:44 (cała grupa w jedna­
kowym czasie), 67) Jarząbek 4:00:23.

Drużynowo:
1—2) Belgia i CSR w jednakowym 

czasie 9:45:06, 3) Polska 9:45:07, 4)
Bułgaria 9:45:11, 5) Anglia 9:45:51,
6) NRD 9:51:30, 7) Francja. 8) Dania, 
9) Węgry, 10) Holandia.
Klasyfikacja po dziewięciu etapach: 

Indywidualna:
1) Steel (Anglia) 41:37:30, 2) Vęsely 

(CSR) 41:40:14, *3) Verschueren (Bel­
gia) 41:44:20, 4) Stablewski (Pol. Fr.) 
41:46:12, 5) de Grott (Hol.) 41:51:07, 
6) Jovett (Anglia), 7) Greenfield (An­
glia), 8) Deutsch (Austria), 9) Treff- 
lich (NRD), 10) Wood (Anglia).

14) Wójcik 42:14, 18) Królak 42:24:18 
20) Klabiński 42:25:45, 21) Hadasik
42:28:23, 33) Wrzesiński 42:52:23, 56)
Jarząbek 44:32:05.

. Drużynowa:
1) Anglia 125:04:34, 2) CSR 125:49:23, 

3) NRD 126:02:23, 4) Belgia 126:06:36, 
5) Polska 126:24:57, 6) Bułgaria
126:37:40, 7) Holandia, 8) Rumunia, 
9) Dania, 10) Włochy.

PARYŻ (PAP). 9 bm. w Paryżu 
przedstawiciele Francji, Włoch, Bel­
gii, Holandii, Luksemburga oraz re­
prezentant odwetowego reżimu boń- 
skiego parafowali układ w sprawie 
„armii europejskiej’*. Układ ma być 
następnie ratyfikowany przez parla­
menty tych krajów.

Układ przewiduje wskrzeszenie w 
Trizonii neohitlerowskich lądowych, 
morskich i powietrznych sił zbroj- 

nwi v uiv . nych oraz włączenie jch do ,,armii
sprzątnięte przy pomocy tych bry- europejskiej". Układ udziela również 
gad, będą oddane do wykoszenia Trizonii prawa rozbudowy przemy-
grupom kośnym.
Podobnie jak w r.ub. w wojewódz­

twach, w których istnieje niedobór 
pasz, głównie w krakowskim, kato­
wickim, kieleckim, łódzkim, poznań­
skim, warszawskim j opolskim — ra­
dy narodowe przy współudziale ZSCh 
i ZMP będą organizować grupy kośne, 
które wyjadą na sprzęt siana do wo­
jewództw, posiadających duże obsza­
ry łąk — zielonogórskiego, szczeciń­
skiego, olsztyńskiego i białostockiego.

Uchwała Prezydium Rządu zapew­
nia chłopom — członkom grup koś­
nych pomoc w uzyskaniu łąk do ko­
szenia, zakwaterowaniu, wyżywieniu, 
w uzyskaniu pomocy maszynowej, w 
transporcie inwentarza, sprzężaju o- 
raz siana. Za zbiór siana z jednego ha

siu zbrojeniowego. Udział military- 
stów z Bonn w „armii europejskiej" 
będzie dominujący, z uwagi na po­
tencjał militarny Trizonii oraz na 
poparcie amerykańskie.

„Armia europejska" ma być ściśle 
związana z siłami zbrojnymi agre­
sywnego bloku atlantyckiego i pod­
porządkowana kierownictwu tego blo 
ku. „Armia europejska" będzie więc 
instrumentem 
kańskiego.

Utworzenie 
ma przekreślić 
sil zbrojnych 
zach. Kierownictwo 
skiej", 
należeć ma do generałów niemiec­
kich, będzie instancją wyższą niż

imperializmu amery-

„armii europejskiej" 
istnienie narodowych 
w krajach Europy 

„armii europej- 
w którym głos decydujący

rządy i parlamenty krajów Europy 
zach. Kierownictwo to będzie decydo 
wało o metodach rekrutacji, o czasie 
trwania służby wojskowej, o rozmie­
szczeniu wojsk. Będzie ono mogło 
przerzucać poszczególne dywizje z 
jednego kraju do drugiego. Również 
budżety wojenne będą ustalane 
przez kierownictwo „armii europej­
skiej". Kierownictwo to ma otrzy­
mać prawo decydowania o ilości i 
jakości produkcji przemysłu zbroje­
niowego. W ten sposób będzie ono w 
istocie rzeczy kontrolowało cały 
przemysł ciężki krajów Europy zach

Ogłoszone postanowienia w spra­
wie „armii europejskiej 
że układ 
zmierza do brutalnego przekreślenia 
suwerenności krajów Europy zach. 
oraz do dalszego podporządkowania 
ich imperializmowi amerykańskiemu 
przy pomocy neohitlerowskiego 
Wehrmachtu.

Podczas rokowań nad układem 1 w 
samym tekście układu ujawniły się 
ze szczególną mocą sprzeczności 
wzajemne między uczestnikami ukła 
du oraz między krajami Europy 
zach. a St. Zjednoczonymi. Szereg 
spraw nieuzgodnjonych ujęto w do­
datkowych protokółach, które mają 
być później zatwierdzone.

i" dowodzą,
parafowany w Paryżu

Przyjęcie w Ambasadzie CSR
z okazji Święta Państwowego

9 bm. z okazji Święta Państwowego 
Czechosłowacji w 7 rocznicę wyzwole­
nia przez Armię Radziecką — ambasador 
Republiki Czechosłowackiej w Warsza­
wie F. Piszek wydał przyjęcie w salach 
Ambasady.

Na przyjęcie przybyli: członkowie Ra­
dy Państwa, członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR, członkowie Rządu R. P. 
z premierem J. Cyrankiewiczem na cze­
le, Marszałek Polski K. Rokossowskj na 
czele generalicji, przedstawiciele na­
czelnych władz stronnictw politycznych, 
zw. zawodowych i organizacji społecz­
nych, przedstawiciele świata naukowego 
i kulturalnego oraz przodownicy pracy.

Obecni byli członkowie korpusu dy­
plomatycznego akredytowani w Warsza­
wie.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.

(SPRAWOZDANIE Z UROCZYSTEJ 
AKADEMII W PRADZE Z OKAZJI 
7 ROCZNICY WYZWOLENIA CZE­
CHOSŁOWACJI PRZEZ ARMIĘ RA­
DZIECKĄ ORAZ PRZEMÓWIENIE 
MARSZAŁKA KONIEWA PODAJEMY 
NA STR. 2).
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broniących swej wolności i niepodległości
Przemouiienie marszałka Koniema tu Pradze

PRAGA (PAP). 8 bm. odbyła się w Teatrze im. Smetany w Pradze uroczy­
sta akademia, poświęcona siódmej rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez 
Armię Radziecką. Przy stole prezydialnym zasiedli: przewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego — John, premier Zapotocky i członkami Rządu, sekretarz 
KC KP Czechosłowacji — Noyotny, członkowie radzieckiej delegacji rządowej 
— marszałek Koniew, zastępca min. spraw zagr. ZSRR — Zorin i ambasador 
ZSRR w Czechosłowacji — Ławrentiew, oraz szefowie delegacji rządowych po­
szczególnych krajów.

Akademię zagaił wicepremier i min. 
spraw zagr. Siroky, po czym zabrał głos 
premier Czechosłowacji Zapotocky. Po 
omówieniu znaczenia historycznych wy­
darzeń sprzed 7 laty, mówca przypom­
niał wydarzenia z lutego 1948 r., kiedy 
unieszkodliwiono na zawsze organizato­
rów burżuazyjnego puczu.

„Nie uda się nigdy wrogom przykuć 
naszej republiki ludowo-demokratycznej 
do kapitalistycznego Zachodu — stwier­
dził premier Zapotocky. — Nie ma obec­
nie takiej siły, która mogłaby zagro­
dzić naszemu narodowi drogę do socja­
lizmu i do lepszej przyszłości. Narody 
czeski i słowacki ożywione są niezłomną 
•wolą obrony pokoju i zbudowania so­
cjalizmu w swoim kraju — w nienaru­
szalnym sojuszu ze Zw. Radzieckim, w 
przyjaźni z krajami demokracji ludo­
wej, z Chinami Ludowymi i z NRD.

Pokojowa polityka Zw. Radzieckie­
go uczy nas, jak można usunąć wa­
śnie szowinistyczne, podsycane sztucz­
nie przez kapitalistów między po­
szczególnymi krajami i państwami. 
Nie dzieli nas już od Polaków 
„problem cieszyński", nie ma już spo­
rów nacjonalistycznych między nami 

‘a Węgrami. Przezwyciężana jest 
śmiertelna wrogość między Niemcami 
a Czechami dzięki pokojowej współ-

i

Dzień Hutnika
11 bm, hutnicy polscy obchodzić 

będą swe doroczne święto. Dzień 
ten hutnicy witają w atmosferze 
wzmożonej walki o plan na rb., któ­
ry przewiduje zwiększenie produkcji 
stali surowej w porównaniu z r. ub.

W Dniu Hutnika odbędą się we 
wszystkich hutach uroczyste akade­
mie połączone z'podsumowaniem do­
tychczasowych wyników walki o plan 
i wyróżnieniem przodujących robot­
ników. Centralna akademia odbędzie 
się w Domu Hutnika w< Chorzowie. 
W świetlicach i w parkach osiedli 
hutniczych odbędą się występy arty­
styczne i zabawy ludowe.

KRONIKA POLITYCZNA
Prezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz 

przyjął 9 bm. ambasadora R. P. w Chiń­
skiej Republice Ludowej i w Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokratycznej, St. 
Kiryluka.

♦
9 bm. nowomianowany 

Brytanii w Polsce Sir 
Shepherd złożył wizytę 
strowi spraw zagranicznych dr St. Skrze­
szewskiemu.

ambasador W. 
Francis Michle 
wstępną mini-

♦
9 bm. w dniu Święta Narodowego 7 ro­

cznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez 
Armię Radziecką, ambasador czechosło­
wacki w Polsce, Fr. Piszek złożył wieniec 
na Cmentarzu Żołnierzy Radzieckich.

Wyjaśnienie
Min. Finansów
W związku z licznymi zapytaniami 

Min. Finansów wyjaśnia, że w rb. 
rozpisanie Narodowej Pożyczki nie 
jest przewidziane.

pracy narodu czechosłowackiego z na­
rodem NRD. Na granicach, które były 
dawniej terenem szowinistycznej wro­
gości i 6tarć na podłożu waśni między 
narodami, rozpoczęła się przyjazna 
współpraca, zapanował pokój. Tak sa­
mo mają się sprawy w całym obozie 
pokoju, któremu przewodzi Z w. Ra­
dziecki.

Wyrażając Zw. Radzieckiemu bez­
graniczną wdzięczność za wyzwolenie, 
przyrzekamy bronić ze wszystkich sil 
zdobytej wolności i samodzielności, 
zbudować socjalizm w naszym kraju; 
zachować wierność światowemu obo­
zowi pokoju, sojuszowi ze Zw. Ra­
dzieckim oraz naszemu wielkiemu 
przyjacielowi i wyzwolicielowi — to­
warzyszowi Stalinowi.

sojusz ze Zw. Radzieckim 1 jego kon­
sekwentna polityka pokojowa stały 
się zaporą nie do przezwyciężenia 
na drodze interwencji zbrojnej za­
borców imperialistycznych przeciwko 
naszemu krajowi, umożliwiając nam 
pokojową twórczą pracę

Wzniosłe zadania walki o pokój 
i zwycięstwo socjalizmu w naszym 
kraju nakładają na nas obowiązek 
nieustannego wzmacniania brater­
skiego sojuszu naszego kraju z po­
tężnym Zw. Radzieckim, zobowiązują 
nas, abyśmy wysoko nieśli sztandar 
internacjonalizmu proletariackiego. 
Niech stale rozkwita i umacnia się 
nasza przyjaźń ze Zw. Radzieckim — 
trwałą ostoją pokoju na całym świę­
cie, niezawodnym budowniczym ko­
munizmu!

Chwała naszej wyzwolicielce — bo­
haterskiej Armii Radzieckiej, zwy­
cięsko stojącej na straży pokoju 
i wolności narodów! Życzymy Wam, 
drogi Towarzyszu Stalin, najlepszy 
przyjacielu i nauczycielu naszego 
narodu, chorąży pokoju i przyjaźni 
narodów całego świata, długich lat 
życia i dobrego zdrowia".

Przemówienie 
marszałka Koniewa

Następnie zabrał głos szef radzieckiej 
delegacji rządowej — marszałek Koniew, 
który oświadczył m. in.:

„W imieniu i na polecenie Rządu Ra­
dzieckiego i KC Wszechzwiązkowej Ko­
munistycznej Partii, w imieniu narodu 
radzieckiego, jego sił zbrojnych i osobi­
ście Towarzysza Stalina witam Was ser­
decznie oraz składam Wam i całemu lu­
dowi pracującemu Czechosłowacji ży­
czenia z okazji wielkiego święta naro­
dowego — siódmej rocznicy wyzwolenia 
Waszej Ojczyzny spod ucisku faszy­
stowskiego".

Po omówieniu wybitnych osiągnięć 
Czechosłowacji od chwili wyzwolenia 
marszałek Koniew stwierdza, że na 
straży pokojowej pracy twórczej cze­
chosłowackiego ludu pracującego stoi 
nowa armia czechosłowacka, wyposażo­
na w nowoczesny sprzęt, podnosząca swą 

■ gotowość, bojową i wzmagająca czujność, 
i „Naród czechosłowacki kocha siwoją 
I armię i wzmacnia ze wszystkich sił jej 
potęgę bojową, wiedząc, że armia cze- 

I chosłowacka gotowa jest Wykonać z ho- 
I norern swój obowiązek i obronić nie- 
1 podległość swego państwa".
i Marszałek Koniew omawia następnie 

znaczenie stale zacieśniającej się przyja­
źni i współpracy między narodami ZSRR 
i Czechosłowacji.

„Przyjaźń i braterski sojusz między 
Zw. Radzieckim a Czechosłowacją — 
mówi marszałek Koniew — nabierają 
wyjątkowej wagi w. obecnym czasie, 
kiedy imperialiści amerykańsko-angiel- 
scy przeszli do aktów otwartej agresji. 
W celu przygotowania nowej wojny 
światowej monopoliści amerykańscy 
przystąpili do remilitaryzacji Niemiec 
zach. i do odbudowy militaryzmu ja­
pońskiego. Udaremniają oni równocześ­
nie zawarcie traktatu pokojowego z 
Niemcami oraz utworzenie jednolitego, 
miłującego pokój, demokratycznego 
państwa niemieckiego.

Wrogowie pokoju, socjalizmu 1 de­
mokracji chcą zatrzymać lub przynaj­
mniej zahamować bieg budownictwa 
pokojowego, osłabić rosnącą potęgę 
Zw. Radzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej. Do tego zmierzają, wszyst­
kie wysiłki imperialistów oraz ich 
brudnej, sprzedajnej agentury. Jedno­
czy ich wspólny cel — wojna i temu 
celowi służą wszystkie ich zbrodnicze 
zakusy. Ale narody, zahartowane 
obecnie doświadczeniem wieloletniej

walki z imperializmem, zdecydowane 
są udaremnić plany amerykańsko- 
angielskich podżegaczy do nowej woj­
ny światowej.
W tej sytuacji walka o pokój 
przyjaźń między narodami nabie­

ra ogromnego znaczenia. Z każdym 
dniem rośnie i rozszerza się potęż­
ny ruch obrońców pokoju we wszyst­
kich krajach. Narody ujmują w swe' 
ręce sprawę zachowania i utrwale­
nia pokoju. Wiedzą one, że, jak po­
wiedział wielki Stalin, „pokój będzie 
zachowany i utrwalony, jeżeli na­
rody ujmą w swe ręce sprawę za­
chowania pokoju j będą broniły jej 
do końca".

Historyczne, na miarę światową 
doświadczenie budownictwa socjaliz­
mu w Zw. Radzieckim wskazuje, że 
sukcesy nowego ustroju społeczno- 
politycznego napotykają nieuchronnie 
na wściekły opór ze strony ginących 
klas wyzyskiwaczy. Narodowi czecho­
słowackiemu znane są dobrze dywer­
syjne, zamaskowane poczynania wro­
ga klasowego, dążącego do przywró­
cenia porządków kapitalistycznych w 
kraju. Podstępne zakusy wroga kla­
sowego doznały fiaska. Nie ulega 
wątpliwości, że naród czechosłowac- 

~ki gotów jest również w przyszłości 
udzielić stanowczej odprawy tym 
wszystkim, którzy usiłowaliby targ­
nąć się na jego wielkie zdobycze re­
wolucyjne.

2adne siły na świecie nie zdo­
łają złamać woli narodów, bronią­
cych swej wolności i niepodległości, 
kroczących ręka w rękę w jednoli­
tym obozie ze Związkiem Socjali­
stycznych Republik 
czele.
Narody wyciągnęły 

cji Monachium w 
Czechosłowacja wydana została 
łup faszyzmowi.

Narody wiedzą, że przyszłość 
należy do sił reakcji, lecz do sił 
koju, demokracji i socjalizmu, inspi­
rowanych przez geniusz Stalina. ___ __ ____ _ ___

Siły obozu demokratycznego liczą-1 Radziecki starał się nieustannie u- 
cego dzisiaj przeszło 800 milionów dzieląc narodowi ' niemieckiemu po- 
ludzl rosną z każdvm dniem, stali-

I

Radzieckich na

wniosek z lek-
1938 r., kiedy

na

nie 
po-

ludzi rosną z każdym dniem, stali­
nowska polityka zachowania i utrwa­
lenia pokoju oraz zapobiegania woj­
nie cieszy się poparciem setek milio­
nów ludzi pracy we wszystkich kra­
jach świata. Aktywną walkę prze­
ciwko imperializmowi prowadzą na­
rody Azji, dla których są natchnie­
niem wielkie zwycięstwa socjalizmu 
w Zw. Radzieckim, zwycięstwo wiel­
kiej rewolucji chińskiej. Z dniem każ­
dym staje się rzeczą coraz bardziej 
jasną, że SPRAWA POKOJU; DE­
MOKRACJI I SOCJALIZMU JEST } 
NIEZWYCIĘŻONA".

Następnie przemawiali przewodni­
czący delegacji rządowych Chińskiej 
Republiki Ludowej, Polski, Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej, Rumunii, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarii, NRD, Węgier i 
Albanii.

List do Józefa Stalina
W atmosferze ogromnego entuzjaz­

mu uczestnicy uchwalili tekst listu 
powitalnego do Józefa Stalina. List 
podpisany przez KC KP Czechosło­
wacji i rząd Narodowego Frontu 
Czechów i Słowaków głosi m. in.:

„Potężny Zw. Radziecki, pomyślnie 
budujący komunizm, jest trwałą osto­
ją i gwarancją naszej wolności i na­
rodowego istnienia, naszego pomyśl­
nego marszu naprzód ku socjalizmo­
wi. Bezinteresowna pomoc Zw. Ra­
dzieckiego już w pierwszych latach 
powojennych uratowała nas od upad­
ku gospodarczego i głodu. Trwały

I
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Niemcy na rozdrożu
TVTIEMCY formalnie podzielone są 

na dwie części. Policja Adenau- 
era sprowokowała nawet w ostat­
nich dniach typowe incydenty „gra­
niczne". Idee nie znają jednak gra­
nic i w ubiegłym tygodniu można 
było się przekonać, jak zgodne są 
nastroje 1 pragnienia społeczeństwa 
niemieckiego po obu stronach sztu­
cznej „granicy", jak powszechne 
jest dążenie do utworzenia zjedno­
czonego i pokojowego państwa nie­
mieckiego.

Rocznica zwycięstwa nad hitleryz­
mem j faszyzmem była przypomnie­
niem i przestrogą dla amerykańskich 
kontynuatorów hitlerowskiej polity­
ki „pochodu na wschód", polityki 
„krucjaty antybolszewickiej". Mogli 
sobie imperialiści tego dnia przy­
pomnieć, kto pchał Hitlera do woj­
ny i kto go zbroił, mogli sobie przy­
pomnieć, jak Armia Radziecka roz­
gromiła potęgę hitlerowską, i mogli 
się zastanowić, jaki był los hitlerow­
skich pretendentów do panowania 
nad światem.

Zwłaszcza dla Niemców nie były 
to bynajmniej rozważania natury 
teoretycznej czy historiozoficznej. 
W dzisiejszej sytuacji, kiedy amery­
kańscy wspólnicy Kruppa gorączko­
wo pracują z pomocą Adenauerów 
nad utrwaleniem rozbicia Niemiec i. trudności z ułożeniem tekstu odpo- 
włączeniem Trizonii do spisku atlan-’ 
tyckiego — przed każdym Niemcem 
staje w całej ostrości pytanie, czy 
ma się zgodzić na wskrzeszenie Wehr­
machtu, na włączenie Niemiec do 
agresywnej koalicji wojennej, na

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin ogłosiła nadane przez rozgłoś­
nię pekińską oświadczenie poruczni­
ka armii amerykańskiej — pilota 
bombowca 
Quinna pt. 
udziału w 
rozpętanej przez Wall Street".

3 stycznia br. — oświadczył por. 
Quinn — kpt. Raynolds oznajmił, że 
otrzymuję zadanie dokonania lotu 
nad Phenianem i zrzucenia czterech 
„niewypałów" — jak oficjalnie nazy­
wano bomby bakteriologiczne. Wy­
startowałem na bombowcu „B-26" 
wraz z por. Rodgersem i sierż. Say- 
erem o god. 14,25 i ok. godz. 15,30 
zrzuciłem 3 bomby bakteriologiczne 
o pięć mil na południe od Phenianu.

10 stycznia br. otrzymałem zadanie 
zrzucenia 2 bomb bakteriologicznych: 
jednej na północ od Kenuri, a dru­
giej o pięć mil na wschód od linii 
kolejowej, biegnącej od tego miasta. 
Wystartowałem wraz z por. Schwar­
zem i sierż. Sayerem o godz. 14 i 
zrzuciłem bomby ok. 15,25.

15 grudnia 1951 r. — oświadczył 
również por. Quinn — wysłuchałem 
wraz z kilkunastoma oficerami ame­
rykańskimi ściśle poufnego wykładu 
na temat wojny atomowej. Wykła­
dowca opisał różne typy bomb ato-

typu „B 26-a" Johna 
„Jak mnie zmuszono do 
wojnie bakteriologicznej

mowych, 
czenia 
promieni 
jak należy posługiwać cię 
Geigera, by stwierdzić czy 

i ren jest zakażony przez pył 
tywny.

Fakty te — oświadczył por. n..
— dowodzą niezbicie, że dow^ 
amerykańskie stosuje w Korei k 
bakteriologiczną, a nawet przj^’ 
wuje zastosowanie broni atonie,.1,

Gazy trujące na wsie 
i miasta Korei

i PEKIN (PAP) 22 kwietnia br, 
moloty amerykańskie zrzuciły L

| by z gazami trującyml w oko''. 
! Kaesongu koło wsi Dewomi. W 
I samym dniu Amerykanie cctrztk 
I pociskami z gazami trującyml ą* 
"dle Senni na brzegu rzeki 1^.
gan, na południe od Kasaongu,

23 kwietnia br. ok. 20 pociski*, 
gazami trującymi spadło na miejs;-' 
wość Seansan, na zachód od Crbj. 

-wonu, i ok 50 na miejscowość && 
dzemok.

25 kwietnia br. Amerykanie «t-4 
lali pociskami z gazami trujący®,, 
kolice Kwansanu, Imhenri i 
dżonu.

omówił sposoby
się przed działalność*^ 

„gamma" oraz tłu®,?

Wymiana depesz między Prezydentem NRI
i Przewodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSł

MOSKWA (PAP). Prezydent NRD 
Pieck nadesłał do Przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernika depeszę następującej tre­
ści:

Szanowny Towarzyszu Przewodni­
czący!

8 maja cała ludność pracująca Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
wraz ze wszystkimi miłującymi po­
kój ludźmi w całych Niemczech ob­
chodzi siódmą rocznicę wyzwolenia 
narodu niemieckiego przez sławną 
Armię Związku Radzieckiego spod 
panowania hitlerowskiego faszyzmu.

Poczynając od 8 maja 1945 r., Rząd

parcia w dziele stworzenia nowego 
ustroju demokratycznego i pomagać 
mu w budownictwie ekonomicznym 
i kulturalnym.

Uznając prawo narodu niemieckie­
go do niezawisłości narodowej i sa­
modzielności, Rząd Radziecki zawsze 
występował na rzecz zawarcia trakta 
tu pokojowego z jednolitymi, demo­
kratycznymi i miłującymi pokój 
Niemcami. •
- Noty Rządu Radzieckiego z 10 mar 
ca i 9 kwietnia 1952 roku. do. rządów 
USA, W. Brytanii i Francji, stanowią 
szczególnie dobitny j przekonywający 
dowód niezachwianej polityki pokoju 
Związku Radzieckiego w stosunku do 
Niemiec. Proponowane przez Rząd 
Radziecki podstawy traktatu pokojo­
wego gwarantują Niemcom przezwy 
ciężenie rozbicia kraju, przywróce­
nie niezawisłości narodowej, wewnę­
trzną wolność polityczną oraz rów­
nouprawnienie polityczne i ekono­
miczne w stosunkach zewnętrznych, 
jak również obronę granic i suwe­
renności demokratycznego państwa 
niemieckiego.

Noty te, wskazujące drogę ku po­
kojowemu i sprawiedliwemu rozwią­
zaniu problemu niemieckiego oraz 
jasne, konkretne oświadczenie Gene­
ralissimusa Stalina, że obecna chwi­
la jest odpowiednią dla zjednoczenia 
Niemiec — skłoniły miłujących pokój 
ludzi w całych Niemczech do spotę­
gowania walki przeciwko wojenne­
mu układowi ogólnemu i przeciw 
remilitaryzacji Niemiec Zachodnich.

Wywołały one szeroki ruch ludowy 
na rzecz zawarcia traktatu pokojo­
wego na podstawie propozycji ra­
dzieckich i na rzecz wyborów ogólno 
niemieckich dla utworzenia rządu 
niemieckiego.

Z wdzięcznością i radością wita na 
sza ludność decyzję Rządu Radziec­
kiego w sprawie przekazania na wła 
sność naszego ludu pracującego 66 
przedsiębiorstw radzieckich towa­
rzystw akcyjnych. Ta wielkoduszna 
decyzja świadczy o wielkim zaufa­
niu, jakim darzy Rząd Radziecki de 
mokratyczne siły naszego narodu. 
Przyczynia się ona do swobodnego 
rozwoju niemieckiej gospodarki poko 
jowej oraz jest wybitnym i bezinte­
resownym wkładem Rządu Radziec­
kiego do realizacji 5-letniego planu 
naszej Republiki.

Za tę szczerą i bezinteresowną po 
litykę przyjaźni i pokoju wyrażam 
Wam, Towarzyszu Przewodniczący, a 
za Waszym pośrednictwem Rządowi i 
narodom Związku Radzieckiego, z o- 
kazji naszego dnia Wyzwolenia, go­
rącą i szczerą wdzięczność wszystkich 
miłujących pokój Niemców. Jedno­
cześnie przesyłamy najlepsze życze­
nia narodom radzieckim, które, two­
rząc wielkie budowle komunizmu, da­
ją ludzkości wspaniały przykład 
twórczej pracy pokojowej.

Z wyrazami przyjaźni i poważania 
Wasz

(—) W. PIECK

Przewodniczący Prezydium leć, 
Najwyższej ZSRR Szwemikć 
rował do Prezydenta NRD - 
Piecka następującą depeszę: 
Przyjmijcie, Towarzyszu Prezjde. 

cie, wyrazy mojej serde® 
wdzięczności za Wasze pozdrowię, 
z okazji siódmej rocznicy wyzwtk. 
nia narodu niemieckiego od far. 
6towskiego jarzma oraz najlepsze to­
czenia sukcesu narodu niemieclót;: 
w jego walce o stworzenie jedat.. 
tego, niezawisłego, demokratycznej, 
miłującego pokój państwa niemiecki 
go i o zawarcie traktatu pokojm 
go.

(—) M. SZWERMI

5,7 mld. rubli nadtruHi
Sukces pożyczki w 3

MOSKWA (PAP) Subskrypcja Po 
stwowej Pożyczki Rozwoju Gosposi: 
ki Narodowej ZSRR (emisja 1952 d 
rozpisanej na sumę 30 mld ruMi,: 
aiągnęla wieczorem 8 b.m. sumę" 
mld. 712 min.
jąc nadwyżkę 5 mld. 712 min. 374 ta. 
rubli.

W związku ___ ______
czeniem ustalonej sumy pożyczki!:. 
Finansów ZSRR, zgodnie i inatnfc 
Rady Ministrów ZSRR, wydało r» 
porządzenie przerwania w całym te 
ju z dniem 10 b.m. dalszej subskrj? 
cji pożyczki.

374 tys. rubli, wyte.

ze znacznym prah

Lista nagrodzonych
w 17 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1. Olsen, 2. Emborg, 
3. Vesely.

20 nagród książkowych drogą lo­
sowania otrzymali:

Z. Pulczyński W-wa, Szwedzka 37, 
H. Sikorska W-wa, 
sztelańska ' ”
Pilicka 32, 
welska 52, 
żewska 7, 
Prochowa 18,
Kaniowska
Targowa

Gocławek, Ka- 
T. Ostaszewski W-wa, 
Sierpiński W-wa, Wa- 
Wojcieszko W-wa, Słu 
Kokoszkiewicz 

H. Tarasiewicz 
15, T. Wożniak 

53, L. Pieniążek

9, 
Z. 
J. 
M. W-wa, 

W-wa, 
W-wa,
W-wa,

Czerniakowska 178, K. Jankins 
W-wa, Zuga 31, H. Komorowski > 
bork, Kazimierza W. 15, K. Dfif 
Częstochowa, Kosynierska 11, * 
Dobrakowski Częstochowa, GW 
ska 4, C. Siemieński Lublin, Sp»* 
rowa 11, S. Wróbel Radom, Pl»r 
23, J. Senderowaki Radom. Zew 
skiego 34, A. Zambrzycki SkierM 
wice, Sienkiewicza 24,' B. Poptawsi 
Biała Pódl. Witorożska 37*, A O 
clński Celestynów, św. Kazimiera i 
J. Salach Kraków, Barska 95.

Nagrody wy«yłamy pocztą.

i USA trwa strajk 100 tysięcy rok' 
ników przemysłu naftowego, te

| powiedziany jest strajk "0 
robotników w przemyśle elektrod

| nicznym, że już 5 tygodrti rtrajte 
pracownicy łączności. Nowa !*■* 
strajków jest dowodem pogiętiń' 
cego się kryzysu, jest wyrazem * 
wnętrznych sprzeczności ustroju k* 
pitalistycznego.

Zuycięskie meldunki
Na tych samych stronach, M 

samych szpaltach gazet czytamy 
domoścł o wojnie w Korei 1 
kojowym budów 
dzieckich, o kn 
skich w Nieme; 
niu planów _ _
Jach obozu socjalizmu. Zestaw*' 
i przeciwstawienie tych wiadoiW’' 
uwydatnia jeszcze bardziej różff- 
między skazanym na zagładę ** 
jem kapitalistycznym 1 
rozwijającym 6ię ustrojem 
stycznym.

W ubiegłym tygodniu codzie®' 
można było czytać meldunki 
pierwszej zbliżającej się do k<* 
Budowli Stalinowskiej. Wody z 
nu dzięki talentom inżynierów, 
dzieckich, wytrwałości 
i zdolności planowania przywód^ 
państwa radzieckiego 1........“
codziennie do Wołgi, 
dzień, gdy kanał Wołga • 
nie służyć gospodarce 
dając olbrzymią korzyści.

W ubiegłym tygodniu 
została w ZSRR Państwowa 
ka Rozwoju Gospodarki 1— 
Przebieg subskrypc 
świadczy, że ludzi' 
szczędzą środków 
wielkich Budowli F 
dzą bowiem, że bu 
wiedzą, że przyczyi 
sposób do wzrostu 
utrwalenia ich prze 
wojny 1 zniszczenia.

przyjęcie radzieckich propozycji w 
sprawie traktatu pokojowego do 
zjednoczonych, demokratycznych i 
suwerennych Niemiec. Druga droga 
prowadzi przez podporządkowanie
6ię planom amerykańskim do roz­
bicia Niemiec, do wskrzeszenia
Wehrmachtu i do groźby nowej 
wojny. Pierwszą drogą kroczą nie­
mieckie masy ludowe. Drugą drogę 
obrali Adenauer i jego poplecznicy, 
wypuszczeni z więzień generałowie 
hitlerowscy i baronowie stali i 
gla z Zagłębia Ruhry, których 
docznie niczego nie nauczyły 
świadczenia sprzed 7 lat.

Narody mają jednak lepszą 
mięć. I narody 
niemieckim — zdecydowane są 
dopuścić do nowej wojny.
Zeznaje por. Enoch

Zdecydowane są tym bardziej że 
na przykładzie Korei można się prze 
konać, jak amerykańscy następcy 
Hitlera sobie tę wojnę wyobrażają. 
Wojna w Korei trwa już prawie 
dwa lata. Agresorzy amerykańscy 
zdołali już wymordować setki tysię­
cy bezbronnych Koreańczyków. A 
gdy nacisk światowej opinii publicz­
nej zmusił dowództwo amerykańskie 
do wszczęcia rokowań rozejmowych, 
to zaczęła się trwająca już 10 mie­
sięcy seria prowokacji, odraczania 
rozmów i prób ich zerwania.

Przewodniczący delegacji koreań- 
gen. 

Nam Ir, ogłosił teraz oświadczenie, 
przedstawiające ostatnią fazę roko­
wań i ostatnie manewry strony ame 
rykańskiej. Okazuje się, że strona 
ludowa zgodziła się w Panmundżon 
na daleko idące ustępstwa, pragnąc 
doprowadzić do zawieszenia broni i 
zakończenia przelewu krwi. I oka­
zuje się, że strona amerykańska ob- 
staje przy tak absurdalnym żądaniu, 
jak chęć zatrzymania przemocą po­
nad 100 tysięcy jeńców koreańskich 
i chińskich. Dowództwo amerykań-

możliwość zamiany swej ojczyzny w 
arenę działań wojennych.

I choć w ciągu ostatnich 7 lat tak 
różnie ukształtowały się losy Niem­
ców we wschodniej j zachodniej 
części kraju, choć społeczeństwo 
Trizonii znajduje się pod obstrzałem 
amerykańskiej propagandy wojen­
nej, choć Waszyngton i Watykan 
podsycają w Trizonii nastroje od­
wetowe — przeważająca większość 
narodu niemieckiego wypowiada się 
zdecydowanie przeciw odbudowie 
Wehrmachtu, przeciw udziałowi w 
spisku atlantyckim i przeciw podzia­
łowi kraju.

Przemówienie Pierwszomajowe Pre­
zydenta Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Piecka, wzywające na­
ród do oporu przeciw amerykańskie­
mu „układowi ogólnemu"; narastają­
ca w Niemczech zach. f nawet we­
wnątrz koalicji rządowej opozycja 
przeciw dyktatowi amerykańskiemu; 
jednomyślna uchwała parlamentu w 
Bonn, domagająca się wolności han­
dlu ze Wschodem; obchód Dnia Zwy-| sko-chińskiej w Panmundżon, 
cięstwa w NRD jako dnia przyjaźnij 
ze Związkiem Radzieckim i z całym' 
obozem pokoju — oto niektóre tylko 
przejawy rzeczywistych żądań spo­
łeczeństwa niemieckiego. Waszyngton 
zna te żądania i dlatego ma takie

wiedzi na notę radziecką w sprawie 
traktatu pokojowego. I dlatego ma 
tyle kłopotów z przeforsowaniem 
„układu ogólnego".

Niemcy znajdują się dziś na roz­
drożu. Jedna droga prowadzi przez

wę- 
wi- 
do-

pa- 
wraz z narodem 

nie

skie oczywiście doskonale zdaje so­
bie sprawę, że jest to żądanie nie 
do przyjęcia dla wojsk ludowych.

W ten sposób potwierdza się — 
nie po raz pierwszy — że agresorom 
amerykańskim wcale nie zależy na 
zawieszeniu broni. Potwierdza się, 
że liczą oni jeszcze ciągle na sukces 
militarny, na ujarzmienie całej Ko­
rei i na otwarcie drogi do ataku 
przeciw Chinom. A jak Amerykanie 
zamierzają 6wój cel osiągnąć zeznał 
w tym tygodniu porucznik lotnictwa 
USA, Kenneth Lloyd Enoch. Lotnik 
ten sam zrzucił 6 bomb bakteriologicz­
nych w Korei i brał udział w taj­
nym szkoleniu w dziedzinie broni 
bakteriologicznej. Enoch ustala po­
nad wszelką wątpliwość, że od sty­
cznia 1952 r. wojska amerykańskie 
w Korei stosują tę broń masowej 
zagłady.

„leków", to chyba do narkotyków — 
ich działanie bowiem jest przemija­
jące i krótkotrwałe. Świadczą o tym 
mnożące się ostatnio oznaki nowego 
kryzysu gospodarczego w świecie 
kapitalistycznym. Występuje typowa 
„nadprodukcja" szeregu artykułów, 
która właściwie nie jest nadproduk­
cją, lecz, spadkiem popytu. Wystę­
puje wzrastająca ilość upadłości. 
Występuje spadek cen niektórych 
artykułów, które na skutek obniże­
nia zdolności nabywczej mas pracu­
jących gromadzą się w magazynach. 

Zdolność nabywcza ludzi pracy 
spada w państwach kapitalistycznych 
nieustannie. Jest to wynik zwiększo­
nych wydatków zbrojeniowych, wy­
nik wzrastającego obciążenia podat­
kowego. Robotnicy — w obronie 
swego prawa do życia przed zama- 

I chaml ze strony kapitalistów — mają 
W świetle zeznań porucznika Eno-~ tylko jedną skuteczną broń. Tą bro- 

cha szczególnie ohydne i szczególnie nią jest strajk, 
bezmyślne wydają się liczne amery­
kańskie „wyjaśnienia" i „sprostowa-

. nictwie narodów F 
owaniach ameryk,*‘ 
cech i o wykonp1' 
ispodarczych w * 
■jalizmu.

Wielka fala strajków przechodzi 
.... ... obecnie przez najbogatsze państwo

nia", zmierzające do wykazania, że i kapitalistyczne — przez Stany Zjed- 
Amerykanie jakoby nie posługiwali noczone. Najbardziej charakterysty- 
się na froncie koreańskim bronią 1 czne są dzieje zatargu w amerykań- 
bakteriologiczną. W świetle tych ze- 1 skim przemyśle stalowym, który do­
znań nowej wymowy nabiera list I tyczy ponad 650 tysięcy robotników, 
otwarty prof. Joliot-Curie do Mr | Przed kilku miesiącami robotnicy 
Austina, list wielkiego uczonego stalowni
i humanisty do zakłamanego ame- powołując się na inflację i na spa- 
rykańskiego „dyplomaty", usiłujące- dek ich faktycznych zarobków. Zy- 
go stekiem wyzwisk zastąpić brak ski właścicieli stalowni podwoiły się 

.......... od chwili wybuchu wojny w Korei 
i nie ulegało wątpliwości, że skrom­
ne żądania robotników mogą być ła­
two zaspokojone. Doszło do strajku. 

Przeciw robotnikom sprzysięgły 
się trzy potęgi: związek właścicieli 
stalowni, administracja Trumana i 
prawicowe zdradzieckie kierowni­
ctwo związku zawodowego. Po 
skomplikowanych manewrach z rze­
komym przejęciem stalowni przez1 
państwo robotnicy powrócili do pra 
cy oszukani. Strajk został na razie 
złamany, lecz to z pewnością nie 
nąsyci robotników. Dodajmy, że w

argumentów i próbującego wybielić 
siewców bakterii.

Strajki w USA
Zbrojenia są — jak wiadomo — 

uważane przez władców Ameryki za 
lekarstwo na kryzys gospodarczy. 
Każdy ciężko chory upomina się o 
zwiększenie dawki leków. Tak samo 
robią kapitaliści z USA: zwiększe­
nie zbrojeń ma być ich ratunkiem. 
Stąd przedłużanie wojny w Korei, 
stąd ich przygotowania wojenne w 
Niemczech zachodnich.

Lecz jeśli zbrojenia porównać do

zażądali podwyżki płac,
zbliżaj! *
Blski J»

radź**

tej po«^ 
radreccy " 

J fnaMOWjj 
munizmiŁ 
ują dla 
a ją «’« *,#
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Zaczęły się finały Uboczny produkt fabrykantów broni

KULTURA"r A DOLARAt A1

Inauguracyjne przedstawienie w centralnych eliminacjach Związkowe­
go Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych dał w Teatrze Narodowym w 
Warszawie zespół Państwowych Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. 
Stalina w Łodzi, wystawiając sztukę J. Warmińskiego „Zwycięstwo".

Na zdjęciu — fragment IV aktu. Foto CAF.

IV A wystawie p.n. „My 1 oni", otwar- 
J- ’ tej w Warszawie w Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy, jeden z wykre- 
sów informuje, że w Stanach Zjedno­
czonych jest 3 miliony analfabetów. 
Faktycznie, jak zresztą podają liczne 
źródła amerykańskie, liczba analfabe­
tów w USA wynosi 10 milionów. Or­
ganizatorzy wystawy z pewnością nie 
są zwolennikami amerykańskiego 
„stylu życia" i z pewnością nie chcie­
li wybielić Ameryki w oczach wi­
dzów. Po prostu uwierzyli w tym wy­
padku w znacznie pomniejszone da­
ne oficjalnej statystyki Waszyngto­
nu. Istotnie, trudno sobie wyobrazić, 
że w najbogatszym kraju obozu ka­
pitalistycznego aż 10 milionów ludzi 
nie umie czytać ani pisać.
D RZED KILKU LATY, podczas 
* pobytu w Nowym Jorku, otrzy­
małem list od przyjaciela w Warsza­
wie, który prosił mnie, bym kupił dla 
niego jedną z mniej znanymi książek 
Jacka Londona. Wiedziałem już wów­
czas, że liczba księgarni w 8-millo- 
nowym Nowym Jorku jest minimal

I na. Wiedziałem już, że księgarnie 
nastawione są w zasadzie na sprze­
daż wyłącznie książek, wydanych w 
ostatnim roku. Nie przypuszczałem, 
jednak, bym napotkał trudności 
przy nabyciu książki amerykańskie­
go klasyka, Londona.

Faktem jest, że tej książki nie 
znalazłem ani w nielicznych wiel­
kich księgarniach na Fifth Avenue, 
ani w małych antykwariatach na 
południu Manhattanu, 
mogłem się 
Londona nie 
powodzeniem 
kańskich. W 
skiej księgarni można znaleźć wię­
cej pozycji autora „Żelaznej stopy", 
niż w Nowym Jorku Nie lepszy jest 
los innego klasyka am.erykańskego, 
Marka Twaina, który nawet docze­
kał się zaszczytu konfiskaty jednej 
z jego książek przez żandarmów 
amerykańskiej finansjery, sprawu­
jącej władzę w USA.

I LEKROC wypada mi opowiadać 
* o stosunkach amerykańskich i

antykwariatach
Przy okazji 

przekonać, że dzieła 
cieszą się bynajmniej 
u wydawców amery- 

przeciętnej warszaw-

Na wysuniętym posterunku oświaty

Codzienna droga wiejskiego listonosza

wspomnieć przy tym, że w Waszyng > 
tonie nie' ma ani jednego teatru, 
słuchacze przepytują z niedowierza­
niem: Czyżby? Jak to jest możliwe? 
Fakt ten jednak nie przestaje być 
faktem, choć trudno uwierzyć, żeby 
w stolicy Stanów 
pretendujących do 
światem, nie było 
tru.

Skoro już mowa 
wspomnieć, że w 
czba teatrów jest 
Warszawie i że wystawiają one pia- 
wie wyłącznie tzw. „komedie muzy­
czne", w których dawka komedii i 
muzyki jest znikoma, a natomiast 
góruje wulgarna pornografia. Warto 
też wspomnieć, że poza Nowym Jor­
kiem w USA prawie wcale nie ma 
teatrów, jeśli nie liczyć tzw. „bur­
leski", 
się do 
raz to 
scenie 
przy dźwiękach „odpowiedniej 
zyki i przy „odpowiednich" 
kach widzów.
Z ' ZY to przypadek, że w bogatych' 

Stanach Zjednoczonych jest 10 . 
milionów analfabetów? Czy to przy-’ 
padek, że bezmyślne historyjki o-' 
brazkowe, tzw. „comics", ukazują 
się w milionowych nakładach, pod­
czas gdy klasycy nie znajdują wy­
dawców? Czy to przypadek, że nie 
ma w Ameryce teatrów, natomiast.

Poznańskie, w maju.
Oczom nie chcieli wierzyć pawłowiccy 

ludzie, gdy przeczytali w gazecie, że ich 
listonosz — Władysław Rozwałka został 
wyorany do ogoinopolskiego komitetu 
Dni Oświaty, Książki i Prasy. Wieczo­
rem, po robocie siedząc starym zwycza­
jem na ławeczkach przed chałupami 
gwarzyli o tym zdarzeniu. Kiwali gło­
wami z niedowierzaniem.

— Jak to być może, że o naszym 
Władku aż w Warszawie wiedzą?

Dziwowali się wszyscy — taki zaszczyt 
na swojaka padł...

(Od naszego soecjalnego wysłannika)
Zaczął się dzień człowieka, który 

i w dosłownym tego słowa znaczeniu 
niesie w najgłębszą zabitą deskami 
od świata wieś — oświatę i kulturę. 
Listonosze — ta najdalej w teren 
wysunięta forpoczta postępu — do-/ 
cierają nawet tam, gdzie nie ma 
dróg, wraz z nimi dociera książka i 
gazeta.

Tuż za zakrętem szosy w płytkiej, 
lasnutej mgłą dolince zasypiały Rob- 
czyska — wieś, w której mieszka 
Rozwałka. U listonosza jeszcze pa­
liła się lampa naftowa Zona poga­
niała, żeby gasił, bo dzieci spać nie 
mogą. 2 ietm okrągły Marian targał 
za jasne kędziory starszą siostrzycz­
kę, Tereska płakała. Ojciec wstał 
i zbliżył się do łóżka. Szeroką, po­
godną twarz okrasił mu uśm ech. 
Uspokoił dzieci. Po chwili odwrócił 
6ię do żony.

— Pójdę poprawić rower, łańcuch 
mi spada — jutro będę miał do pio­
runa roboty — tygodniki j miesięcz­
niki przychodzą.
, Drobna, szczupła kobieta z troską 
spojrzą za wychodzącym. — Wra­
caj szybko, żebyś Wypoczął — krzyk­
nęła.

Obok Premiera i literatów

Dira wypchane worki
Peron w Pawłowicach był jak wy­

mieciony. Przed czerwonym budyn­
kiem stacji oparty o rower stał tylko 
Rozwałka. Czekał na codzienny 
dunek poczty. Błękitny, rzeżwy 
nek szklił s.ę rósą na łąkach.

Wagon pocztowy zatrzymał 
przy samym końcu stacji. Dwa 
pchane po brzegi worki z trudem 
przytwierdził do roweru — jeden na 
ramie, drugi „sztorcem" na bagaż­
niku i pchając rower poszedł ku 
wsi — do urzędu pocztowego.

Zaczął się powszedni dzień wiej- 
ikiego listonosza w małej, wielko­
polskiej osadzie Zaczął się podobnie, 
jak i tysięcy innych pocztylionów 
w różnych częściach kraju.

ła*
ra

się 
wy-

Oceniono wysiłek listonoszy — w 
Komitecie Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy, obok Premiera i ministrów, obok 
literatów, artystów j działaczy spo­
łecznych, zasiadł Władysław Rozwał­
ka. Wybrany za ofiarną pracę, za 
wybitne zasługi na poiu propagandy 
czytelnictwa. Sukcesy 
łatwo, tak nie łatwo 
kim bagażem przez 
przez zaspy śnieżne, 
przemierzać co dzień 
lometrów i ludzi nakłaniać do rze­
czy im do niedawna obcych...

Do placówki pocztowej w Pawło­
wicach, której jedynym listonoszem 
jest Rozwałka, należą trzy wsie: Pa­
włowice — typowa poznańska „uli­
cówka", ciągnąca się wzdłuż szosy 
przez co najmn.ej 4 km, rozsypana 
wśród pól osada Kociugi oraz wieś 
Robczyska, leżąca nieopodal Pawło­
wic. Ogółem ok. 1 800 mieszkańców, i

Dzięki inicjatywie Rozwałki lud­
ność tych wsi prenumeruje 59 róż­
nych rodzajów pism — od „Groma­
dy" i „Sztandaru Młodych" poprzez | 
wydawnictwa rolnicze, po „Proble­
my" i „Nowe Drogi". Liczba czytają­
cych prasę codzienną i tygodniki w 
obwodzie pawłowickim rośnie z mie­
siąca na miesiąc — na początku br. 
liczba prenumerat ledwie sięgnęła 
700, a już w początku kwietnia 
kroczyła 820 nazwisk.

te n.e przyszły 
brnąć z cięż- 
roztopy dróg, 
jak me łatwo 

dziesiątki ki­

prze-

Każda nowa prenumerata 
sparza pracy listonoszowi. O 
dą nową prenumeratę wytrwale za­
biega Władysław Rozwałka. W tym 
właśnie tkwi sedno jego ofiarności 
i tajemnica sukcesu.

przy- 
każ-

I 
i

^Obrońcy cywilizacji 
przy robocie"

Organ brytyjskiej partii komuni- 
itycznej, „bai.y \vorker", zamieścił 
niedawno tolografię angielskiego żoł­
nierza, trzymającego... odciętą głowę ■ 
partyzanta maiajssiego. W związku ' 
1 tym kilku posłow w brytyjskiej , 
Izbie Gmin zwrociio się do mm. ko- | 
lonii, Oiivera Lyttcitona, z prośbą o 
wyjaśnienie. Posłowie ci mieli za­
pewne błogą nadzieję, że minister 
taprzeczy autentyczności fologralii, 
lecz... srodze się zawiedli.

Wprawdzie zaskoczony min. Lyttel- 
ton początkowo usiłował sklecic jakąś 
efektowną bajeczkę, wreszcie jednak 
— jak podało raum BBC — „oświad­
czył, że zdjęcia tego dokonano BEZ 
Zgody władz i ze nie powinno 
być w ogóle zrobione".
Innymi słowy — zdjęcie 

TENIYCZNE, ale świat nie 
wiedzieć, jak sobie ZA 
WŁADZ poczynają kolonizatorzy an- 
tielscy na Malajach. A tymczasem — 
jakby na przekor panu ministrowi — 
Powszechnie wiadomo, że angielscy 
„obrońcy cywilizacji" rzucają do wal­
ki t narodem malajskim nie tytko 
oddziały ztozone z „łowców głów", 
ale też w walce tej stosują inne 
jeszcze, niemniej nikczemne, sposoby. 
Czymże jest bowiem niszczenie na 
Malajach roślinności przy pomocy 
ehemikalii, rozpylanych z samolotów 
tngielskich, jeśli nie BESTIALSKĄ 
PRÓBĄ WYGŁODZENIA NAKODU, 
walczącego o niepodległość?

Tych zbrodni przeciw ludzkości i 
pokojowi, zbrodni iście hitlerowskich, 
nie rozgrzeszy żaden zakaz... fotogra­
fowania.

27 kilometrów —
1600 czytelników

Posegregowane listy i gazety Roz­
wałka upycha starannie w skórzanej 
torbie. To, co się nie mieści, idzie 
do worka i podręcznej teczki. I znów 
jak na dworcu rower garbaty od 
pakunków przypomina raczej obju­
czonego wielbłąda. Zaczyna się ob­
jazd — przed l stonoszem 27 km dro-

Jest AU- 
powinien 
ZGODĄ

PAL.

gi, setki mieszkań i ponad półtora 
tysiąca ludzi czekających na listy 
i wiadomości ze świata.

Czworaki 
klucza 
śnięte, 
watych 
jeszcze 
stron drzwi, miniaturowe wypielęg­
nowane ogródeczki. Rozwałka puka 
do drzwi. Nikt nie otwiera. Gaze'a, 
wciśnięta między framugi, jest zna­
kiem bytności listonosza. Na piętrze 
mieszka prenumeratorka „Gromady" 
Jadwiga Patelka. Siwiutka kobieta 
pierze b.eliznę, uśmiecha się do przy­
bysza siecią zmarszczek i wyblakłym 
błyskiem oczu.

— Czekałam na was, bo wnuki 
nudzą mnie ciągle, żebym im coś 
opowiadała, a tak to przeczytam 
im jakąś powiastkę z gazety — za­
wahała się chwilę. — A tego „Pana 
Tadeusza'* przynieśliście wreszcie 
Władku? Co?

dawnego magnackiego 
majątków są mizerne i ści- 
Bielonycn wapnem, chropo- 
ścian czepiają się brązowe 

pręty winnej latorośli, z obu

pod stopami, plecy pal; pas od torby, 
kołnierzyk wilgnie od potu. Gdzieś 
na prawo orze traktor. Ani krzty 
cienia. W oddali kopy przystrzyżo­
nych wierzb znaczą dalszą drogę.

¥

Rozwałka nie ustępuje
Rozwałka stropił się — zabrakło — 

może za par^ tygodni przyjdzie no­
wa paczka książek, to- wam przynio­
sę. Kobieta poprawiła chustę i za-1 
brała się znów do prania. — Nie za- 
pomnijcie zaś ale... — rzuciła.

Przy drodze bawią się gromadki 
dzieci — wtedy Rozwałka n.e potrze­
buje zaglądać do obejść. Wystarczy, 
by się pokazał w oddali, a roz- 
wrzeszczana czereda opada go ze­
wsząd. Zna je z imion. Rozdziela ■ 
między chłopców gazety, książki i li- ] 
sty. Potem malcy pędem biegną do I 
domu, cieszą się — bo pisma mają ' 
przecież takie ładne kolorowe obraz­
ki. Listonosz jedzie dalej...

— Przyniosłem wam Ust od syna — 
Rozwałka ma trochę skwaszoną minę — 
podpiszcie o tu — kobieta niewprawną 
dłonią stawia litery. — A jak z prenu­
meratą „Gromady*? Czas odnowić — 
pytanie listonosza zawisa w próżni.

— Czasu nie mamy na czytan,e. Robo­
ty w polu moc — kobieta zabiera się 
do odejścia. Rozwałka nie ustępuje.

— Nie gadajcie, sąsiedzi też w polu 
siedzą i na czytanie czasu im staje. A z 
czytania — nauka. A jeszcze jak wam 
światło elektryczne założą, to i gazetę 
chętniej się przeczyta.

— Ej tam, pleciecie, czasu nie mam, 
ot co — gospodyni trochę zmiękła. 
Idę, kiedy indziej pogadamy. — Roz­
wałka niecierpliwie zapiął torbę. Był 

dopadl go glos

wojną za krwawą harówkę 
pawłowiccy hratrostwo ba­

na Riwierze. W majątku dla 
panów i pięknych koloró-

Przed 
chłopów 
wili się 
uciechy 
wych piórek hodowano bażanty i pa­
wie — po parku goniły się smukłe 
charty.

Dziś, w państwowym majątku jest 
instytut naukowy i hoduje się naj­
bardziej nośne odmiany kur, a w 
chlewach rasowe wieprze. Po sło-

necznym, pałacowym parku gonią się 
chłopskie dzieci z miejscowego przed­
szkola.

Na te zmiany patrzą okoliczni lu­
dzie, patrzą i pojmują czasy, któ­
re ciągle niosą dalsze przeobrażenia. 
Za kilka dni w Pawłowicach i Ko- 
ciugach zapłoną pierwsze żarówki. 
To jeszcze jeden fakt, który ludzi 
tych wzbogaci, który sprawi, że sło­
wa gazet przez listonosza' przynie­
sione padną jak wiosenny siew na 
żyzną i chłonną glebę, że słowa te 
gęstą ławą ped strzechy idące zdro­
we wydadzą owoce.

Wówczas 
Władysława Rozwałki 
i książce w każdym domu, marze- 

4-kilometrowy wąż * pawłowickich nia, o których mówi ciepło i z prze- 
domów został w tyle. Południe. Słoń- jęciem, tak jak o swych dzieciach, 
ce dopieka, pedały jakby się uginały Jerzy Jaruzelski

Już przy bramie, gdy 
kobiety:

— Przyjdźcie jutro, stary mi pienią­
dze zostawi, zgodzimy się jakoś...

i Anatol Nowikow rozmawia z „Życiem”
Któż nie zna „Hymnu Młodzieży De­

mokratycznej"? Kto nie słyszał tęsknej 
pieśni „Ech, ta droga", albo rozlewnej 
„Rosja"? Rozbrzmiewają one z głośni­
ków radiowych, z estrad świetlic ro­
botniczych, śpiewa je młodzież, kiedy 
tylko spotka się na wieczornicy, space­
rze lub wycieczce.
Twórcą tych pieśni jest Anatol 

Nowikow, najpopularniejszy chyba 
kompozytor pieśni masowych nie 
tylko w Zw. Radzieckim, ale i na 
całym świecie.

Siedzi właśnie przed nami, opo­
wiadając barwnie, obrazowo, z sze­
roką, właściwą Rosjanom, gestyku­
lacją. Jest ujmujący i bezpośredni 
— tak, że odnosi się wrażenie, iż 
znajomość z nim zawarło się już 
dawno.

Anatol Nowikow pochodzi z miejsco­
wości Skopin, guberni! riazańskiej. Jest 
synem kowaia; początkowo chodził do 
Instytutu Nauczycielskiego, gdzie od­
kryto w nim zdolności muzyczne i skie­
rowano do Konserwatorium Moskiew­
skiego. Uczył się w klasie nestora kom­
pozytorów radzieckich prof. Gliera. Po 
skończeniu Konserwatorium objął kie­
rownictwo zespołów chóralnych i tane­
cznych, pracował również w Radioko­
mitecie Moskiewskim jako kierownik 1 
chóru. Działalność kompozytorską roz- | 
począł w roku 1934, pisząc pieśni żoł­
nierskie. Rozkwit jego twórczości przy- i 
pada na lata wielkiej wojny ojczyźnla- j 
nej, kiedy był kierownikiem śpiewa- I 
czych 1 muzycznych kół żołnierskich. i

W r. 1946 Nowikow otrzymał po 
raz pierwszy Nagrodę Stalinowską 
za pieśni, napisane w czasie wojny. 
W r. 1947 otrzymał zaszczytny tytuł 
Zasłużonego Działacza Sztuki. Po 
raz drugi otrzymał Nagrodę Stali­
nowską w r, 1948 za „Hymn Mło­
dzieży Demokratycznej".

W tym okresie rozpoczął działalność 
na festiwalach młodzieżowych najpierw 
w ZSRR, potem na arenie międzynaro­
dowej. Utwory jego były wyróżnione 
pierwszymi nagrodami w r. 1947 na Fe­
stiwalu Młodzieżowym w Pradze i w r. 
1949 — w Budapeszcie. Brał również u- 
dział w Zlocie Młodzieży w Berlinie, 
kierując szeregiem koncertów. W cią­
gu ostatnich trzech lat otrzymywał pier­
wsze lokaty w ZSRR za różne utwory. 
Zasadniczym rodzajem jego twórczości 
jest pieśń masowa. Pisze również utwo­
ry symfoniczne, ma w swym dorobku 
suity chóralne, w tym duży utwór na 
cliór do słów Puszkina.

Po raz drugi w Polsce
— W Polsce jestem już po raz 

drugi — mówi kompozytor. — Pierw­
szy raz przejeżdżałem w roku 1947, 
w Warszawie zatrzymałem się tylko | 
przez parę godzin. Utkwił mi w pa­
mięci obraz olbrzymich zniszczeń. 
Pamiętam zrujnowany Nowy Świat 
i Krakowskie Przedmieście. W kra-, 
ju czytałem i słyszałem wiele o tem| 
pie odbudowy Warszawy, ale to, co

spełnią się marzenia
— o gazecie

zobaczyłem, przeszło moje oczeki­
wania. Miasto rośnie i kwitnie. Dla 
człowieka, który widział je przed 
pięciu laty, jest to imponujące.

Anatol Nowikow przyjechał do Polski 
Jako kierownik ekipy artystycznej, w 
której skład wchodzą sol.ści baletu Tea­
tru Wielkiego 1 Akademickiego w Mo­
skwie — Plislecka, Redina, Zwiagina, 
Gołubin, Kainaletdinow 1 Sobol oraz 
skrzypek, laureat konkursów między­
narodowych — Weiman i pianista Aksei- 
rode i akompanlator Makarów.
— Występowaliśmy już dwukrot­

nie w Szczecinie — mówi kompozy­
tor. — Bardzo serdecznie przyjmo­
wała nas publiczność na występie w 
sali teatru szczecińskiego, jednak 
n ezapomnianym przeżyciem będzie 
dla nas występ dla rbbotników 
szczecińskiej stoczni. 1.200-osobowa 
publiczność przyjmowała nas nie­
zwykle gorąco.

W hallu hotelowym stoi olbrzymi 
kosz pąsowych 
Prezydenta — mówi 
Dostaliśmy te 
na akademii 1-Majowej razem z li­
stem Prezydenta, w którym przesy­
ła nam życzenia.

„Dusza jest jak bajan"
Pytamy o przeżycia muzyczne w 

Polsce. Kompozytor ma ich jeszcze 
niewiele.

— Jestem wprawdzie 
żyłem jednak spotkać 
skimi kompozytorami, 
wali mi swoje utwory, 
żenle ,że kompozytorzy 
ją się problemami życia 
zwiercladlać je w swych utworach. Dla 
mnie pleśń masowa musi być zawsz.

kwiatów. — To od 
Nowikow. — 

kwiaty po występie

niedawno, zdą- 
się z warszaw- 
którzy przegry- 
Odniosłem wra- 
polscy Interesu- 
I starają się od-

We Francji Amerykanie forsują pa­
ryskie wydanje osławionego „Rea- 
ders Digest" — ekstraktu prasy ame­
rykańskiej, wydawnictwa specjalizu­
jącego się w podżeganiu do wojny. 
Nacisk „kultury" gangsterów i hodow 
ców zadżumionych pcheł odczuwa się 
nie tylko w wydawnictwach bezpo­
średnio podległych zaatlantyckinł 
„nadludziom" Tematyka współczes­
nej burżuazyjnej powieści francuskiej 
— to przeważnie zbrodnia, zboczenie, 
pesymizm, beznadziejne osamotnie­
nie. W sztuce króluje koemopol.tyzm, 
który stał się synonimetn amerykań­
skiego „stylu życia" W kabaretach 
paryskich część programu wykony­
wana jest po angielsku — chodzi o 
przyciągnięcie amerykańskich „nad­
ludzi", a raczej ich dolarów

Podobna jest sytuacja we Włoszech 
i w Niemczech Zachodnich, w Belgii 
i Holandii. Burżuazja państw zachodr 
nio-europejskich widzi ' w imperiali­
stach z Wall Street jedynych obroń­
ców swego stanu pog adania j sze­
roko otwiera wrota dla „kultu­
ry** Trumanów i Pandergastów. Qd 
sławetnej „fratemizScji" w Triżonji 
poprzez wybory „amerykańskie" we 
Włoszech w 1948 r. aż do eliminowa­
nia obrazów o tematyce antywojen­
nej z wystaw malarskich w Paryżu 
prowadzi droga, utorowana przez bur- 
żuazję: droga spustoszenia kultural­
nego pod znakiem dolara.

Kapitaliści z obu stron oceanu łu- 
produkowane są filmy o treści kry- dzą się jednak, sądząe, że potrąfią w 

ten sposób „zglajchszaltować" życie 
1 kulturalne Europy zachodniej i że uda 

im się, dzięki temu, zahamować wal­
kę narodów o wolność i pokój. 
PjOLAR MOŻE WYWRZEĆ wpływ 
■L*' na rynek wydawniczy w krajach 
kapitalistycznych, może wykreślić z 
repertuarów teatralnych i kinowych 
pozycje postępowe, może zmusić wie­
lu uczonych słabszego charakteru do 
udziału w zbrodniczych doświadcze­
niach bakteriologicznych — lecz nie 
jest w stanie zahamować rozwoju wol 
nej myśli ludzkiej, która jest twórcą 
prawdziwej kultury. . I dlatego cele, 
które sobie postawił obóz imperiali­
styczny w dziedzinie kultury, nigdy 
nie będą osiągalne.

W samych Stanach Zjednoczonych 
książki Howarda Fasta i śpiew Paula 
Robesona mają trwałą wartość, któ­
rej nigdy nie osiągną miliony „co- 
miesów", tysiące kiczów hollywoodz­
kich i tysiące powieści kryminalno - 
pornograficznych. We Francji ostaną 
się powieści Aragona i obrazy Picas­
sa, odkrycia Joliot-Curie i poezje 
Eluard‘a, a nie „literatura rozpaczy" 
czy programy teatrzyków, schlebia­
jących gustom „gauleiterów" arńery- 
kańskję.tui ich podwładnych W. Ąijglii 
piszą Lindsay i Aldridge i ich książki 
mają większe znaczenie, niż wiersze 
Elliotta, sławiące w bałwochwalczy 
sposób Amerykę, lub sławiące wojnę 
ludobójczą artykuły Priestley‘a 
czasopismach amerykańskich w 
dzaju „~ 
opisami trzeciej „i 
den film włoski w rodzaju „Rzym — 
miasto otwarte" lub „Złodzieje rowe­
rów" oznacza więcej niż kilkuletnia 
produkcja Hollywood.

Eksport „kultury" amerykańskiej 
może mieć w Europie zachodniej je­
dynie doraźne powodzenie dzięki e- 
nergicznej pomocy miejscowych ko­
miwojażerów tej „kultury" — burżu- 
azyjnych polityków, pisarzy czy dzień 
nikarzy. Na dalszą metę eksport ten 
skazany jest na bankructwo. Narody 
Europy nie dadzą sobie narzucić pseu- 
do-„kultury“, fabrykowanej w Sta­
nach Zjednoczonych jako wytwór u- 
boczny produkcji bomb atomowych 1 
broni bakteriologicznej.

Grzegorz Jaszuńskl

Zjednoczonych, 
panowania nad 

ani jednego tea-

o teatrach, warto ■ 
Nowym Jorku li- I 

mniejsza niż w 
i

I 
której program sprowadza I 
tego, że w ciągu 2 godzin co- , 
inna aktorka rozbiera się na | 
stopniowo i systematycznie 

i“ mu- 
okrzy-

minalnej lub pornograficznej, że ra­
dio, prasą i telewizja sławią gang-1 
sterów, że pchają młodzież na dro­
gę zbrodni i zwyrodnienia?

Nie, to wszystko nie jest przypad­
kiem! Jest to świadoma i celowa 
polityka władców Ameryki, zainte­
resowanych przede wszystkim w 
utrzymaniu ustroju kapitalistyczne­
go, w ustokiotmaniu zysków.

Morganowie dobrze wiedzą, że 
znacznie mniej są dla nich niebez­
pieczni obywatele, którzy wpadają 
w powrotny analfabetyzm, niż lu­
dzie, którzy czytają i myślą i podej 
mują walkę o swe prawa.

Rockefellerowie słusznie (ze swoje­
go punktu widzenia) rozumują, że w 
ich. interesie leży, by obywatele a- 
merykańscy czytali „comicsy" o tre­
ści kryminalnej, a nie mogli naby­
wać książek o ideologii postępowej.

Du Pontowie mają rację — znowu 
z punktu widzenia swoich interesów 
— gdy wolą produkcję Hollywood od 
prawdziwych dzieł sztuki, gdy wolą 
zgangrenowaną prasę od uczciwej in­
formacji, gdy wolą ogłupiać obywateli 
przy pomocy namiastek „kultury", 
niż ich kształcić i pobudzać do my­
ślenia.

I dlał^io Morganowie, Rodt^fefl^ 
rowie, Du P.ontowie i zależni od nich 
ministrowie waszyngtońscy dbają o 
to, by „kultura" amerykańska była 
właśnie taka, jaką jest obecnie, by 
była zaprzeczeniem tego wszystkiego, 
co istotnie jest kulturą.

SYSTEM PROPAGANDY, stosowa­
ny od dziesiątków lat przez wład­

ców Ameryki — a ich „kultura* jest 
częścią składową tego systemu — dał 
im niezaprzeczone korzyści. Nie ma 
na świecie narodu bardziej tumanio­
nego niż naród amerykański,

Nie dziw więc, że ludzie rządzący w 
USA chcieliby swój system propa­
gandy, swoją „kulturę" i 6wój „styl 
życia" wyeksportować do wszystkich- 
krajów od nich zależnych, czyli do 
wszystkich państw obozu kapitali­
stycznego. W okresie po drugiej woj­
nie światowej jesteśmy świadkami 
prawdziwego szturmu „kultury" ame­
rykańskiej na starą cywilizację za­
chodnio-europejską.

W Anglii prasa upodabnia się coraz 
bardziej do „wzorów" z USA. Pro­
dukcja z Hollywood wypiera i dławi 
produkcję lepszych filmów angiel­
skich czy francuskich Likwidowane 
są poważniejsze czasopisma literac­
kie. Mieszkańcy wielu miast, w któ­
rych rozlokowały się bazy amerykań­
skie, skarżą się na zbyt bezpośredni 
kontakt z „kulturą" zza oceanu — na 
awantury żołdaków amerykańskich 
na uwodzenie nieletnich dziewcząt, 
na wzrost przestępczości.

w 
ro- 

,Collier‘s“. zachłystujących się 
,światówk-i“.. A je-

Nie wystarcza

odbiciem teraźniejszości, musi odzwier­
ciedlać charaktery, dumę i dążenia na­
rodu. Pleśń masowa może agitować, mo­
że mobilizować, powinna jednak być dla 
człowieka radością i wytchnieniem. 
Formy? Cóż tu ustalać jakieś ścisłe ro­
dzaje? Dusza człowieka jest jak bajan, 
ta rosyjska harmonia. Ma wiele klawi­
szy. Cala sztuka — to grać na wszyst­
kich klawiszach, a bardzo żle, jeśli się 
ktoś zaweżmie i z uporem naciska tyl­
ko jeden... 
o pracy, o 
miłości.
Nowikow rad jest ze swej wizyty 

w Polsce. — Poznam lepiej wasz 
kraj, jego kulturę, jego twórczość, 
jego twórczość muzyczną. Interesu­
je mnie zwłaszcza polski folklor 
muzyczny. Zbiory Kolberga, z któ­
rymi się zetknąłem — to nieocenio­
na skarbnica. Postaram się zabrać ze 
sobą tematy polskich pieśni ludo­
wych, żeby opracować z nich suitę, 
a również i poszczególne pieśni. Pol­
skie pieśni ludowe są w Zw. Ra­
dzieckim bardzo popularne. Ostatnio 
sporo ich śpiewa zespół Aleksandro­
wa.

Trzeba pisać o wszystkim: 
radościach, o tęsknocie, o

— Nasza wizyta w Polsce — mó­
wi na zakończenie Nowikow — jest 
kontynuacją tej tradycji współpra­
cy kulturalnej, którą zapoczątkowa­
li wielcy twórcy polscy i rosyjscy: 
Mickiewicz i Puszkin, Czajkowski, 
Chopin i Glinka. Częste odwiedziny 
radzieckich artystów w Polsce i pol­
skich w Zw. Radzieckim zbliżą jesz- 

■ cze bardziej. do siebie obydwa naro- 
| dy, umocnią przyjaźń i przyczynią 
i się do utrwalenia pokoju.

Rozmowę przeprowadził Ibis.

Znacie zapewne pewien, pokutu­
jący jeszcze tu i ówdzie, gatunek 
ludzi, którzy nie mając swojego 
zdania myślą kategoriami swoich 
przełożonych.

Okazuje się, że istnieje również 
tego rodzaju gatunek... instytucji.

Pisze nam ob. Andrzej Jakub­
czyk z Grójca:
„Miałem możność poznać mleszkafle* 

tamtejszego, niejakiego ob. Kolomań- 
skiego Mieczysława, urzędnika Urzęd* 
Pocztowego. Mieszka on przy ul. Lewi* 
czydskiej S-1 w jednym małym pokoi* 
ku. Na parterze tego domu natomiast, 
gdzie mieścił się kiedyś magiel, nieja­
ki ob. Skrzypiński, z zawodu stelmach, 
wyburzył wszystkie wewnętrzne ściany 
działowe I zainstalował swój warsztat 
mechaniczny z napędem elektrycznym. 
Część transmisji lub maszyn podwieszo­
na jest pod sutitem. Warsztat w ruchu 
stwarza dla mieszkańców domu warun­
ki nie do zniesienia Skargi i zażalenia 
w Miejskiej Radzie Narodowej nie od­
noszą żadnego skutku**.

A wiecie dlaczego skargi i zaża­
lenia w Miejskiej Radzie Narodo­
wej nie odnoszą skutku?

Bo Miejska Rada Narodowa w 
Grójcu należy widać, , niestety, do 
gatunku wspomnianych wyżej in­
stytucji. Miejska Rada Narodowa 
w Grójcu nie wsłuchuje się w gło­
sy z terenu, gdyż teren przesłoniła 
jej decyzja Powiatowej Rady Naro­
dowej.
„Prezydium Miejskiej Rady Narodo­

wej nadmienia, iż wymieniony Ob. 
Skrzypiński na wspomnianej posesji 
prowadzi warsztat kołodziejski po uzy­
skaniu zgody oraz zezwolenia Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej**.

■Tyle napisała nam w odpowie­
dzi MRN w Grójcu. I uważała wi­
dać, że to wystarcza.

Dlatego wyprowadzamy ją ni­
niejszym z błędu. Nam — i oczywi­
ście zainteresowanym — to nie 
wystarcza.

(mir-par).
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ELEKTROBUS
Znana w fizyce zasada zachowania ener 

gil brzmi: energia nie mole ulec unicest­
wieniu, ani też powstać z niczego. Może 
tylko przechodzić z jednego ciała na 
drugie. 1

Przykładem praktycznego wykorzystania 
tej zasady jest nowy wynalazek, który 
podajemy za pismami radzieckimi. Jest 
nim mianowicie — eiektrobus.

Schematycznie przedstawiona kon­
strukcja elektrobusu. Trzy pałąki do­
prowadzają prąd do silnika, napędza­
jącego koło zamachowe. Koło to znaj­
duje się pod podłogą (na rysunku 
umieściliśmy je dla lepszego uwidocz­
nienia z boku). Silniczek widoczny za 
kołem zamachowym daje napęd ko­

łom pojazdu.
Eiektrobus wyglądem zewnętrznym 

przypomina trolleybus, lecz konstruk­
cja jego opiera się na zupełnie in­
nych założeniach. Mianowicie: pod 
podłogą wozu umieszczone jest dużej 
koło zamachowe związane z silni-, 
kiem elektrycznym, który z chwilą | 
doprowadzenia prądu w krótkim 
czasie nadaje kołu 3.000 obrotów na 
minutę.

Wiadomo powszechnie, że nietrud­
no jest zamienić silnik elektryczny 
w prądnicę. Ma to miejsce właśnie 
w tym wypadku: silnik, który po­
przednio napędzał koło, zostaje auto­
matycznie przestawiony na wytwa­
rzanie prądu elektrycznego, drogą 
wykorzystania energii mechanicznej 
zakumulowanej w wirującym kole. 
Ten prąd, doprowadzony do specjal­
nego silnika, daje napęd kołom po­
jazdu i — eiektrobus jedzie.

Koło zamachowe, ten szczególny 
akumulator energii, ma dość znacz­

ne wymiary: średnica jego wynosi 
około 1,5 m, waga — 1.400 kg. Mi­
mo to jego pojemność energetycz­
na jest stosunkowo niewielka, bo 
przy wspomnianych już 3.000 obro­
tów na minutę — pozwala 12-tono- 
wemu pojazdowi przejechać odcinek 
zaledwie 5 km długości.

Jest więc konieczne dość częste 
odświeżanie energii. Do tego celu 
służyć mogą przystanki w komuni­
kacji miejskiej.

Eiektrobus podjeżdża do chodni­
ka i, zatrzymawszy się, podnosi trzy 
pałąki, którymi dotyka do pręta u- 
mieszczonego poziomo nad jezdnią. 
Na pręt ten nasadzone są trzy odizo­
lowane od siebie rury, stanowiące 
bieguny prądu trójfazowego. W cza­
sie, gdy pasażerowie wsiadają i wy­
siadają, koło uzyskuje więc z powro­
tem pełne 3.000 obrotów na minutę. 
Czynność ta nie przedłuża czasu po­
stoju, gdyż przywrócenie kołu peł­
nych obrotów po przejechaniu 1 km 
(zakładamy, że przystanki są nie rza­
dziej, niż co 1 km) trwa bardzo krót­
ko.

Duży nacisk kładą radzieccy kon­
struktorzy na ograniczenie do mini­
mum strat energii, powodowanych 
pokonywaniem tarcia. Stosują więc 
specjalne łożyskowanie i smarowa­
nie. Poza tym, w celu ograniczenia 
oporu jaki normalnie stawia kołu 
powietrze, stosuje się hermetycznie 
zamkniętą obudowę wypełnioną wo­
dorem.

Dzięki tym ulepszeniom rozpędzo­
ne i nie obciążone koło może wi­
rować — bez uzupełniania energii — 
przez 12 godzin. Wobec tego dłuż­
sze postoje, np. na skrzyżowaniach 
nie grożą unieruchomieniem pojaz­
du.

Eiektrobus ma liczne zalety. Nie 
wymaga kosztownej i szpecącej ulice 
m'ast napowietrznej sieci elektrycz­
nej. Ma pełną swobodę poruszania 
się w przeciwieństwie do trolleybu- 
sów czy tramwajów. Jest tańszy w 
eksploatacji, niż autobus i nie wy­
dziela gazów spalinowych. Jego szyb­
kość (około 50 km/godz.) nie ustępu­
je autobusom czy trolleybusom.

I J. Szumski

Z pomnikami architektury historycz­
nej spotykamy się wszędzie, w wielkich 
miastach i małych wioskach, a nawet 
wśród lasów, w pustyniach i na pust­
kowiach znajdujemy rozwaliska bu­
dowli, obrazujące dzieje kultury ma­
terialnej.

W Polsce zachowało się kilkadziesiąt 
tysięcy obiektów zabytkowych architek­
tury o różnej wartości artystycznej. Na­
tomiast kulturalna wartość zabytków 
jest zawsze jednakowa, bez względu na 
to, czy jest to mały, niepozorny dom 
mieszkalny, kapliczka przydrożna, czy 
też rozległy zamek lub pałac.

Dziś wznosimy nowe miasta — jak 
Nowe Tychy i budujemy wielkie dziel­
nice, jak np. MDM w Warszawie. Przy 
wznoszeniu nowych gmachów, stano­
wiących zewnętrzny obraz naszej kultu­
ry materialnej, pracują tysiące ludzi: 
architekci, budowniczowie, robotnicy. 
Cały zespół wkłada w realizację dzieła 
nie tylko wysiłek fizyczny czy umysło­
wy, ale i swoją twórczą myśl. Ta wła­
śnie myśl twórcza daje w skończonym 
dziele architektury odbicie danej epoki 
kultury materialnej.

Każdy rejon czy też ośrodek kultural­
ny tworzył i pielęgnował — zależnie od 
stopnia rozwoju społeczeństwa i trady­
cji kulturalnej —własne formy architek-

Kamienica mieszczańska z XVI wieku 
w Gdańsku, ul. Długa 45.

Prałatówka renesansowa 
przy Kościele Mariackim w Krakowie, 
foniczne. Jeżeli jakiś kształt architekto­
niczny przeniesiony został do innego 
ośrodka i znalazł tu zastosowanie, wów­
czas pod wpływem miejscowych trady­
cji kulturalnych i możliwości technicz­
nych — otrzymywał nieco odmienne 
wykonanie.

Tak powstawały odmiany, czy tzw. 
szkoły regionalne. A największą rolę w 
tworzeniu tych odmian grali bezimienni 
wykonawcy prac rzemieślniczych. Np. 
zamek w Suchej nie dlatego jest cennym 
zabytkiem architektury, że polecili go 
wznieść Braniccy, Tarnowscy czy inni 
feudałowie, lecz że wzniesiony przez 
nieznanych budowniczych rękami oko­
licznych murarzy — nosi cechy rene­
sansu, przystosowanego do tradycji te­
renowych, regionalnych.

GOTYK W POLSCE
Budowle, wzniesione w okresie XIII— 

XV wiek, nazywamy ogólnie gotycki­
mi. Architektura gotycka powstała i 
wspaniale rozwinęła się we Francji, osią­
gając kształty niedoścignione w dynami­
ce, w bogactwie linii i brył.

We Francji gotyk tworzono w kamie­
niu. U nas, na ziemiach Polski, kamienia 
było mało, formy gotyckie przetwarza­
no więc w cegle. Powstały różne ośrod-

>

ki budownictwa gotyckiego: szczeciński, 
gdański, poznański, mazowiecki itd. A 
zachowane do dziś dzieła architektonicz­
ne z tego okresu, zasadniczo różniące się 
w wyglądzie zewnętrznym, są cennym 
materiałem dla badań nad kulturą arty­
styczną ludu, rękami swych przedsta­
wicieli — rzemieślników wznoszącego te 
pomniki kultury. *

Podobnie jest i z budownictwem dre­
wnianym, które przekazuje nam b. sta­
rą i dobrze wykształconą ciesiołkę.

ZABYTKI PRZEMYSŁOWE
Osobny dział zabytków stanowi budo­

wnictwo przemysłowe. Zasadniczo do­
piero od końca XVIII w. można mówić o 
przemyśle i zakładach produkcyjnych. 
Uprzednio wznoszono i użytkowano 
urządzenia mechaniczne, które pomaga­
ły w produkcji, zużytkowyjąc naturalne 
źródła energii: wiatr, wodę i słońce.

Ciekawe są więc rozwaliska starych 
walcowni i kuźnic (hut) z XVIII i 
XIX w., w których architektura repre­
zentowana była przez kolumny doryc- 
kie oraz arkady i sklepienia rzymskie. 
Obiektami ważnymi i cennymi dla ba­
dania rozwoju kultury materialnej w

u
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Promienie bioaktywne
emanują z wód podziemnych

Wody podziemne stale emanują pe wne promienie o charakterze elektroma­
gnetycznym.

Ich obecność stwierdził doświadczalnie uczony Dobler. Trzymał on, miano­
wicie, nad tyłami wodnymi płyty z polerowanej blachy aluminiowej. Ekspono- 
wanc-W ten sposób płyty zaczerniały silnie klisze fotograficzne.

Promienie tył wodnych wykrywa tet rdidtka: nagina się ona nad tyłami, 
wodnymi, co przypisywane Jest właśnie owym elektromagnetycznym promieniom.

Natura promieni, emanowanych 
pr«ea wody podziemne, jest wielce 
skomplikowana pod względem, fieycz 
nym. Zwane są one też promieniami 
bioaktywnymi, gdyż działają w różny 
sposób na organizmy żywe.

Stwierdzono np., że większość 
drzew, rosnących nad żyłami wodny­
mi, rozwija się słabo, a często znaczo 
na jest przez rakowate narośle. Jeśli 
chodzi o drzewa owocowe, narośle ta 
kie zjawiają eię najczęściej na gałę­
ziach jabłoni.

Inaczej zachowują się śliwy: te, któ 
re rosną w zasięgu owych promieni 
bioaktywnych, wykazują intensywną 
wegetację i przyspieszone dojrzewa­
nie.

Promienie działają dodatnio 1 na 
niektóre zioła, np. na wilczą jagodę, 
x której otrzymujemy atropinę, na po 
krzywę i paproć.

Promienie bioaktywne, emanowane 
przez żyły wodne, działają więc do­
datnio na niektóre rośliny, lecz ni­
gdy — na organizmy zwierzęce. Kro 
wy pod wpływem tych promieni tra 
cą mleczność, świnie zapadają na ró 
żne choroby. Ptak nigdy nie uwije 
gniazda nad' miejscem, wystawionym 
na działanie bioaktywnych promieni.

Wyjątek stanowią pszczoły, które 
stają się ruchliwsze i zbierają dużo 
miodu.

Promienie te, jak przypuszczają 
uczeni, wywierają też wpływ i na 
organizm ludzki. Pierwszym sygna­
łem, mającym świadczyć o ich dzia­
łalności, mają być: ciężkie sny, 
skłonność do bezsenności, stan po­
rannego zmęczenia, złe samopoczu­
cie. Naukowcy niemieccy przypusz­
czają też, że pod wpływem tych pro 
mieni mogą się zjawiać nerwobóle, 
choroby serca, reumatyzm itp.

Wśród naukowców niemieckich, 
którzy sprawami tymi zajmują się 
specjalnie, istnieje pogląd, że rady­
kalnym zabezpieczeniem ludzi przed 
ujemnym działaniem promieni bio­
aktywnych jest — wyłączenie spod

budowy domów każdego terenu, znaj 
dującego się w zasięgu promieni, 
emanowanych przez wody podziem­
ne, .

Ale człowiek, jeśli przebywa w do 
mu, znajdującym się w zasięgu o- 
wych promieni, może przed nimi za 
bezpieetzyć się. W tym celu należy 
rozwiesić pod sufitem miedziany 
drut, odizolowany od ścian. Jest to 
więc rodzaj anteny do radia. Pro­
mienie bioaktywne zostają w ten 
sposób zneutralizowane, względnie 
pochłonięte przez metal.

Podobnie działać będzie i zwitek 
drutu miedzianego, złożony na tale­
rzu lub glinianej misce, a więc na 
warstwie izolującej go od podłogi.

Wpływ promieni, emanowanych 
przez wody gruntowe, na organizm 
ludzki badał prawie przez całe swe 
życie uczony niemiecki, Pohl, który 
opublikował ciekawe wyniki swych 
obserwacji w książce „Promienie 
ziemskie, jako przyczyna chorób" w 
1932 roku. L. S.

Co słychać na święcie?
Radioaparat »LiIiput«

Konstruktorzy radzieccy zbudowali 
radioodbiornik w kształcie małej wa­
lizki (20x15 cm). Wyposażony wew­
nątrz w głośnik 1 antenę, może on 
być używany poza mieszkaniem na 
wycieczkach i plażach.

W walizeczce znajduje się też sucha 
, bateria elektryczna, stanowiąca źródło 

Konne, które wykazują dużą stosun-| prądu dia 5 iamp w kształcie cienkich 
kowo odporność, tracą jednak apetyt i rurek. Obok tarczy z nazwami stacji 
i chudną. j znajdują się gałki do nastawiania a-

paratu na fale średnie i długie oraz 
do regulacji siły głosu. (L.S.)
Najmniejszy strug

Przy produkcji smyczkowych in­
strumentów muzycznych już milime­
trowe różnice grubości materiału 
drzewnego wpływają na barwę tonu. 
Toteż przy obróbce np. skrzypiec ro­
botnicy posługują się niemal mikro­
skopijnym strugiem długości... 25 mm.

Zbiera on z drzewa drobniutkie 
wiórki. (U. S.).

Kamienica renesansowa 
w Kazimierzu nad Wisłą.

Renesansowa kamienica mieszcafe 
w Nysie, przy ul. Celnej 51, dziń; 

istniejąca.
(Rysunki — autora artyWii 

kresie środków produkcji będą „ront 
tycznie wyglądające", niestety, nuo» 
jące i rozwalające się dawne 
wodne, wiatraki różnych typów, pa^ 
nie z XVIII w., czy nawet skorr.plikori 
ne młyny wodne.

Polsce zabytki tzw. nieruchome, oh. 
mujące architekturę monumentalą 
kulturową, budownictwo wiejskie ot 
przemysłowe są stosunkowo nieli® 
wskutek licznych i długotrwałychia 
klizmów dziejowych. Zniszczenia pte 
wiły nas wielu dokumentów ront) 
wych. dlatego też każdy obiekt ua 
zabytkowej architektury, obiekt kullt 
materialnej jest b. cenny.

Inż. arek F. Kancltn

ŹRÓDŁA WITAMIN
substancji dla zdrowia bezcennych

Witaminy to zdrowie! — Dzieci muszą spożywać witaminy! — Witaminy po­
wstrzymują rozwój różnorodnych schorzeń. — Brak witaminy A osłabia wzrok (kie- 
roftalmia). — Brak witaminy D wywołuje rachltyzm kości. — Brak witaminy E — 
bezpłodność. Choroba bery-bery (porażę nie nerwów ruchu) powstaje z braku wi­
taminy B. — Szkorbut powoduje ciężkie schorzenia organizmu, gnicie dziąseł, wy­
padanie zębów ltp., a przyczyna tkwi w braku witaminy c.

Należy przeto spożywać dużo owo ców, warzyw oraz pokarmów zawierają­
cych witaminy!

Ale Jakie pokarmy zawierają wlaścl we witaminy? Jak Je przyrządzać, aby 
zachowały one jak największą ilość tych cennych substancji?

Główne 1 najlepiej zbadane wita­
miny można podzełić na 2 grupy. 
Do pierwszej należą witaminy: A, V), 
E (ljpowitaminy), rozpuszczalne 
tłuszczu, a więc woda nie ługuje ich 
z pokarmów.

Bogatym źródłem witaminy A 
(akseroftol) są: tran, szczególnie z 
dorsza, kawior, masło świeże, mleko 
pełne, śmietanka, owoce o żółtej bar­
wie, a także zielone części roślin ja­
dalnych. Spośród warzyw: marchew, 
rzepa żółta, pomidory, szpinak, 
pieprz turecki, groszek zielony. Z o- 
woców: morele, brzoskwinie, śliwy.

Witamina A w wyniku utleniania 
łatwo ulega rozkładowi. Podniesiona 
temperatura i światło przyśpieszają 
rozkład.

Witaminę D (oalcyferol) zawierają 
wyłącznie prawie produkty, sporzą­
dzane ze zwierząt, głównie z ryb: 
tran oraz wątroba dorsza i innych 
zwierząt, żółtka jaj, mleko świeże, 
śmietanka i masło śmietankowe.

Witamina D jest znacznie odpor­
niejsza na utlenianie, można ją pod­
grzewać dowolnie. W konserwach nie 
traci swych wartości.

Witaminę E (antysterylna) spoty­
kamy w olejach roślinnych oraz w 
zielonych częściach roślin, jak: sała­
ta, strączki grochu oraz w nasionach. 
Witamina E jest odporna na pod­
grzewanie i utlenianie, toteż produk­
ty zawierające tę witaminę można 
podgrzewać i odgrzewać dowolnie.

WITAMINY 
ROZPUSZCZALNE W WODZIE 
Do drugiej grupy należą witaminy 

BI, B2, C (hydrowi tarniny), rozpusz­
czalne w wodzie.

Wyłącznym źródłem witaminy BI 
(aneuryna) są części roślin, a specjal­

nie — zalążki i błony zlarn (otręby, 
łuski ryżowe). Drożdże, szczególnie 
piwne, zawjerają znaczną ilość tej wi 
tarniny. Witamina BI przy gotowaniu 
1 odgrzewaniu n’e traci swych war­
tości, nie podlega też rozkładowi pod 
czas suszenia warzyw i owoców, ani 
przy wypieku Chleba.

2ródłem witaminy B2 (riboflawina) 
są rośl ny, które pod postacią paszy 
dostają się do organizmów zwierząt. 
Bogate w witaminę B2 są: mięso, ry­
by, żółtka jaj, drożdże oraz niektóre 
rośliny. Witamina B2 jest odporna 
na gotowanie, nie ma potrzeby za­
chowywać w stosunku do niej środ­
ków ostrożności przy gotowaniu.

Witamina C (kwas askorbinowy) 
jest bodaj najcenniejszą spośród wi- 
tamń. Głównym jej źródłem są ro­
śliny. Z warzyw: pieprz bułgarski, 
pomidory kapusta, liście pietruszki; 
z jagód: głóg, czarna porzeczka, mali 
ny, agrest, porzeczki, poziomki, tru­
skawki.

Niezwykle bogate w witam:nę C 
są młode orzechy włoskie oraz owo­
ce cytrusowe, natomiast inne owoce 
(jabłka, gruszki) są raczej ubogie w 
witaminę C.

Pod skórką owoców gromadzi się 
znacznie więcej witaminy C, aniżeli 
w miękiszu.

W porównaniu z innymi witami­
na C jest najmniej trwała. Jest ona 
łatwo rozpuszczalna w wodzie i łat­
wo podlega utlenianiu, szczególnie 
przy temperaturze ponad 80° C.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE
Wielce wskazane jest spożywanie 

„surówek", w których wiele substan 
cji zachowuje swe własności, szcze­

gólnie jeśli chodzi o witaminę C. ii 
pokarmami, które spożywamy p 
nie w stanie gotowanym, należy 1 
postępować, aby traciły one jak a 
mniej cennych substancji.

Ponieważ witaminy drugiej p: 
(hydrowitaminy) są rozpuszcz.hr 
wodzie, wrażliwe na tempera- 
wrzenia (witamina C) i łatwo poć! 
gają utlenieniu, należy je prreto p 
tować jak najkrócej, kładąc / » 
czej w całości do niewielkiej e 
sunkowo ilości wody, będącej w.* 
nie wrzenia.

Warzywa i owbee należy speirc 
w okresie ich zupełnej dojmfcfc 
świeże i niezwiędłe. Jeżeli leżą t 
przez czas dłuższy w słońcu, lub' 
miejscu s lnie nagrzanym, wów 
następuje przyspieszenie pcw 
tzw. oddychania. Proces ten pole 
na tym, że owoce lub wartr- 
wchłaniają tlen z powietru I r 
dzielają dwutlenek węgla, utlenjsi 
przy tym niektóre substancje et­
niczne, w tej liczbie 1 wiUtfMJ 
więc — zmniejszając ich zawal®

Proces oddychania u owoców i» 
rzyw trwa stale w czasie zimy,5 
wet jeśli są one przechowywane 
temperaturze niewiele wyżsiej ? 
nad 0°. Pod wiosnę zawierają ” 
one już niewielką tylko ilość »'J 
min.

Doskonałym domowym spoi- 
przechowywani owoców i wanf 
są słoje „Veck‘a“, ale temper:- 
nagrzewania ich nie powinna doć 
dzjć do stopnia wrzenia. Ma to? 
cjalne znaczenie dla zachowana* 
tarniny C.

W owocach 1 warzywach rant 
nych witaminy przez czai dl® 
zachowują pełną wartość, gdyi 
procesie zamrażania ustaje pr* 
oddychania, a więc i utleniania. P 
duktów mrożonych nie należy .* 
nak przetrzymywać w stanie <" 
marznjętym. należy je szybko łpo" 
aby uniknąć procesu fermentacji

T. DuKł"

Gromow pojechał, a Bagar wezwał do fabryki niemieckich robotników 
pod kierownictwem majstra Frasta. Był to drobny mężczyzna około pięć­
dziesiątki, z cerą wątrobiarza, siwymi włosami, urzekającym spojrzeniem 
i palcami urodzonego mechanika. Bagar rozdał im wełnę i oliwę i chodził 
za nimi, od grupy do grupy, strzegąc zazdrośnie każdego ruchu. Do jutra 
wszystkie maszyny muszą błyszczeć jak lustro!

Rozdział dwudziesty drugi.
' Słoneczna, sierpniowa niedziela zajaśniała nad Potoczną. Nad błyszczą­
cymi szczytami gór wibrowało krystaliczne powietrze, a w dolinie przy 
fabryce łożysk kulkowych grała orkiestra stare, popularne marsze, polki 
i walczyki. Słyszycie trąbki i klarnety? Dudniące porykiwanie tuby i cienki 
głos fletu, wzbijający się w górę jak skowronek? Niekiedy rozchodzą się 
trochę, ale właśnie ten fałsz brzmi ciepło i swojsko. Ludzie kochani, prze­
cież my się tu naprawdę zaczynamy czuć jak w domu! Krowy na spa­
dzistych pastwiskach, zdziwione i zaniepokojone niezwykłymi dźwiękami, 
buczą chwilami przeciągle.

Orkiestra przyjechała ze środkowych Czech, aż spod Kruszowlc, a za 
nią przyciągnęli goście. Zjeżdżali się od rana z dalekich okolic 1 groma­
dząc się w parku i na betonowym dziedzińcu fabryki, wszyscy odczuwali 
to łanio radosne zdziwienie: patrzcie ilu nas tu już jest!

Bagara bolała już dłoń od bezustannych uścisków powitania. Rozglądał 
się zazdrośnie, czy też z Potocznej wszyscy już przyszli. Naliczył około pięć­
dziesięciu ludzi, a tak niedawno było ich tylko czterech: on, Rejzek, An­
tosz i Trnec. A teraz? Za Tmcem przyjechała już żona. Jasno blond j?a- 

wica, która wyglądała tak, jakby kiedyś grywała na prowincjonalnej scen­
ce, albo w kabarecie. Rozdawała wokoło łaskawe uśmiechy, udawała demo­
kratyczną uprzejmość jaśnie wielmożnej pani. Z każdym chętnie porozma­
wiam — mówiły jej uśmiechy, — ale nie zapominajcie kim jestem ja, 
a kim wy. Niech każdy pozostanie na swym miejscu.

Palce Trnca machinalnie unosiły się do nieistniejących wąsików; tak 
manewrował, by nie znaleźć się za blisko radzieckich żołnierzy. Otaczali 
go świeżo mianowani zarządcy państwowi i słuchali z zainteresowaniem 
jego uwag. Byli to jego ludzie, wszyscy niemal pochodzili z jego dziel­
nicy, przyjechali tu na jego wezwanie i pozajmowali prawie wszystkie 
sklepy czy przedsiębiorstwa w Potocznej. Jakby z nimi przeprowadziło się 
tu kawał Podoli. Tworzyli jedność i Bóg wie, czego się było można po nich 
spodziewać.

Antosz na trzy dni zniknął z Potocznej I nagle pojawił się w roli szczęś­
liwego małżonka z kwitnącą, czerwonolicą dziewczyną, tak do niego po­
dobną, że wyglądali raczej jak rodzeństwo. Oboje mieli mocne, krępe po­
stacie, ruchy sprężyste, żywe. Antosz pociągnął ją, trochę zmieszaną i opie­
rającą się, do Bagara.

— Oto moja Andula. Pasujemy do siebie co? — Bagar zaczerwienił słę 
po chłopięcemu i uścisnął mocną, z zakłopotania trochę wilgotną dłoń mło­
dej kobiety.

— Jak ci to powiedzieć? Przecież jesteście do siebie podobni jak dwie 
krople wody. Tylko że twoja pani jest naturalnie dużo ładniejsza.

— Pani, pani, — wybuchnął Antosz, odymając wargi. — Jaka tam pani? 
Towarzyszka. Możesz jej powiedzieć: cześć pracy! Wyobraź sobie jak mnie 
nabrała! Wstąpiła do partii zaraz w maju i ani słowa mi o tym nie pisnę­
ła! A teraz powiada, że najpierw zbada, czy ja się do partii nadaję, czy 
nie. Wyobraź sobie, żeśmy się już pokłócili!

— Ale chyba nie dlatego, że clę ubiegła we wstąpieniu do partii?
— I dlatego także — ciągnął Antosz wzburzony: — Bo posłuchaj tylko, 

co sobie ubrdała. Że podobno nie chce być tylko taką domową kurką, ale 
chce chodzić do roboty. Pytam do jakiej roboty? Nauczyli cię w domu krę­
cić się tylko koło kuchni, więc do jakiej roboty? A ona, że do tkalni; inne 
się nauczyły, powiada, to 1 ja się nauczę. Republice będą potrzebne ręce 

do pracy. Ma się rozumieć, ona tam najbardziej potrzebna. Czekaj,? 
na nią! No i co ty na to?

Andula potrząsnęła głową, aż jej się włosy rozsypały, szturchnęli 
ciem Antosza i wysunęła się przed niego.

— Towarzyszu Bagar, powiedz mu, że mam rację. Jak wysiedlimy,s 
Niemców, każda para rąk będzie potrzebna.

•— Naturalnie — przytaknął Bagar. — Żeby tylko każdy tak te & 
miał jak ty!

—Jeszcze ty ją podjudzaj! — wybuchnął rozzłoszczony Antosz. — M** 
się do kogo zwrócić o pomoc. I niech mi kto powie, po co ja się »<Ł': 
wie żeniłem?

— Myśli tylko o sobie, — roześmiała się Andula, — ale ja mu to ? 
biję z głowy. Boi się o swój brzuch. Ale nie martw się, nie dm- 
umrzeć z głodu, ty obżartuchu! W fabryce robota zaczyna się o siM; 
a kończy o czwartej. Już się dowiadywałam. Nagotuję ci tyle je-dzenU 
nie zdążysz zjeść!

— A jak będą dzieci? — spytał Antosz.
Andula zarumieniła się, ale nie straciła tupetu. r
— Nie kłopocz się. Inne też rodzą dzieci.
Ale już Antosz uśmiechał się za jej plecami i mrugał porozumie1' 

‘ czo do Bagara.
— Ożeniłem się, — powiedział tragicznym basem — 1 koniec z. 

Krótko mówiąc już się nie liczę. Frycek, rusz się, zabieramy się 
I boty.
• — Do jakiej roboty? — zdziwił się Bagar.
j — Ktoś przecież musi przypilnować, żeby

u nas z głodu i pragnienia. Rejzek nie da 1 
mniej, wobec tego zaproponowałem, że m
możemy. _

Austriacki mechanik Fritz Klausa stał o kilka kroków za nlmt'’ 
oczy uśmiechały się bez przerwy spoza grubych szkieł okularów; od <? 
do czasu podnosił rękę, żeby «ę po drapać na piersiach, ale dotfcar 
odświętnej, czystej 1 zapiętej koszuli, opuszczał dłoń bezradnie.

rad zieccy goście nie 
»dy, a Blady Amosztek * 

z Andulą i Fryckie®'

rozpuszcz.hr
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Na Kiermaszu

(Od naszego soecjalnego wysłannika)
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Miasto Ulowa Huta

Drożdże wielkiej budowy
Nowa Huta w maju.

Byliśmy tu w llstopadbzle 1*50 r. z Ra- 
mem Kumarem, hinduskim delegatem 
na Kongres Obrońców Pokoju, który w 
owym czasie obradował w Warszawie. 
Na podkrakowskich łąkach kładł się do­
piero zarys części nowego miasta.

Choć był to dopiero początek wielkiej 
budowy, rozmach pracy był tak ogrom­
ny, że wprost niewiarygodny. Na łą­
kach gdzie niedawno jeszcze pasło się 
bydło, Już wtedy rysowa! się kontur 
przyizlego 10<i tysięcznego miasta.
Ram Kumar stał oszołomiony, po­

równując tempo pracy u nas i w swej 
dalekiej ojczyźnie. I nie mieliśmy ża­
lu do czarnowłosego Hindusa, że bez 
przekonania słuchał odpowiedzi na 
pytanie, kiedy zaczęto tę gigantyczną 
budowę. Że kręcił głową, gdyśmy mu 
mówili, iż przed dwoma laty, że po­
sądzał nas co najmniej o pomyłkę...

A myśmy istotnie się mylili. W cza- 
ile bowiem, gdy z Ramem Kumarem 
2wiedzaliśmy Nową Hutę, budowa 
jej trwała nie dwa lata, lecz półtora 
roku. A pół roku w Nowej Hucie to 
olbrzymi okres czasu.

Jedyne miasto
Chodząc dziś po tym olbrzymim te­

renie, na który złożyły się tereny kil­
ku wsi, jesteśmy podobnie zaskoczeni 
tempem prac, jak wtedy nasz czar­
nowłosy towarzysz. Przed nami dziel­
nica przyszłego miasta. W gorącym 
majowym słońcu setki szyb rozsie­
wają złote refleksy. Rozrasta się tra­
wa zieleńców. Brązowieją twarze 
dzieci bawiących 6ię w piaskowni­
cach.

Mimo wczesnej pory na ulicach pa­
nuje ruch. Bo Nowa Huta — to dziś 
już przecież 15-tysięczne miasto, a 
więc pod względem ludnościowym 
miasto tej miary, co niejedna siedzi­
ba władz powiatowych, a pod wzglę­
dem wyposażenia mieszkań, warun­
ków komunalnych — mia„to, jakiego 
w Polsce nie znajdziecie. Miasto, w 
którym wszystkie mieszkania mają 
wodę, elektryczność, ubikacje, łazien­
ki i centralne ogrzewanie. Miasto, 
gdzie na zawsze wykreślone zostały 
takie pojęcia jak oficyna, suterena 
ciy facjata.

Zaplątani w sieć ulic, nowych ulic i 
uliczek, szukamy tego miejsca, gdzie 
prifd półtora tukiem z Ramem Kuma­
niu wiedliśmy rozmowy trochę o No­
wej Hueit, trochę o Nowym Delhi, tro­
chę o polskich asach, a trochę o indyl- 
akiej dżungli. Był tam wtedy zrąb fun­
damentów ledwie wyglądający znad po­
wierzchni ziemi, a naprzeciw — mały 
cmentarzyk. Cmentarzyk pozostał, ja­
kim był, a na miejscu fundamentów 
wyrosły domy. A w domach mieszka­
ją cl, którzy Je budowali 1 ich dzieci — 
pierwsi obywatele Nowej Huty.
Dla tych dzieci kończy się obecnie 

budowę 3 żłobków, dla nieco star- 
arch oddano jedno przedszkole, a 2 
calsze są w trakcie przekazywania. 
A gdy dzieci podrosną, pójdą do pięk­
nych, luksusowo wyposażonych bu­
dynków szkolnych, z których -jeden 
już wybudowano, a dwa pozostałe 
będą przekazane do użytku w począt­
kach roku szkolnego.

Dla dorosłych mieszkańców Nowej 
Huty zbuduje 6ę w ciągu bież, roku
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dom rzemiosła — gdzie pomieszczą 
się lokale usługowe, pralnie mecha­
niczne, kino, duża restauracja — i 
linię tramwajową, która połączy no­
we miasto ze starym Krakowem.

Tak dziś wygląda jedno z osiedli 
Nowej Huty, powstałe na terenach 
zaniedbanej osady wiejskiej, która w 
okresie kapitalistycznej gospodarki 
miała wymowną, symboliczną niemal 
nazwę — Mogiły.
MDM Nouiej Huty

Budowa n-la sta przeniosła się teraz 
Klownie na grunty dawnej wsi Bieńczy- 
ce. Opuśćmy więc teren, gdzie wykiel 
kowal zalążek socjalistycznego miasta 1 
chodźmy szeroką aleją wśród ląk, aleją 
gdzie brukarze kładą nawierzchnię, a 
elektrycy montują wyniosłe latarnie, 
słuchając śpiewu skowronków. Tam, 
gdzie czerwień świeżych murów tworzy 
tło dla ukwieconych gałęzi sadów, tam 
właśnie są Bieńczyce.
Jeszcze kilkaset kroków i wpada­

my w jazgot pracy. Taśmy transpor­
terów unoszą cegły i zaprawę, bate­
rie betoniarek, jak wielkie grzechot­
ki, grzechoczą ziarnkami żwiru, ko­
parki wgryzają się w ziemię. Tu ro­
sną nowe domy, a w nich mieszkania 
i izby, a tych izb wybuduje się do 
końca br. ponad 7 tys. na cele miesz- i 
kalne i około 3 tys. na cele usługowe: | 
sklepy, szwalnie, jadłodajnie itd. —i 
Razem blisko 10 tys. izb., t. J. ok. 1 • 
miliona mtr. sześć, kubatury. Tyle, co 
15 wieżowców — takich jak ten w 
Warszawie na pi. Wareckim i tyle, ile 
metrów sześć, kubatury ma sobie li­
czyć po wybudowaniu całe osiedle 
mieszkaniowe na Ochocie w Warsza­
wie.

W Nowej Hucie nie trudno być pro­
rokiem. Inżynier, który oprowadza 
nas po terenie przyszłego miasta, za­
trzymuje się nagle w szczerym polu 
i jak różdżkarz wskazując palcem 
w głąb ziemi wróży domy, które tu 
powstaną. Więc najpierw półkolisty 
okrąg osiedli, stykający 6ię krańcami 
z główną aleją, a w środku tego pół­
kola śródmieście.

— Będą to — mówi inżynier — pięk­
ne domy 6 1 7-piętrowe, luksusowo wy­
posażone, które nadadzą akcent całemu 
miastu. Takie MDM Nowej Huty. W 
środku miasta projektuje się budowę 
dużego domu kultury. Będzie to jakby 
— tu Inżynier środkowy palec oparł 
na ziemi a wskazującym zatoczył pół­
kole — będzie to Jakby centrum tego 
półkola. Projektuje się dalej, by od te­
go centrum jak szprychy w kole rowe­
rowym pobiegły przez miasto ulice.
Część przemysłową miasta oddzieli 

od części mieszkalnej szeroki pas zie­
leni. Tu projektuje 6ię budowę par­
ków j terenów sportowych dla miesz­
kańców nowego miasta.

Nie czuliśmy już nóg przemierzyw­
szy ten rozległy teren, a inżynier jest 
niezmordowany. Zakochał się w 
swym dziele, jak mityczny Pigmalion 
i może o Hucie mówić bez końca.

Dzieło ich rąk
Żyją Nową Hutą inżynierowie i ro­

botnicy. Przecież olbrzymia większość

i

robotników Nowej Hucie zawdzięcza 
swój start życiowy, awans społecz­
ny — niejednokrotnie na kierowni­
cze stanowiska — i odznaczenia pań­
stwowe.

Tu synowie małorolnych chłopów, 
skazani w dawnym ustroju na wege­
tację lub w najlepszym wypadku na 
„awans' na parobków u kułaka, zdp- 
bywają wiedzę o pracy i o życiu.

Ich to portrety — przodowników 
pracy, wyrosłych z ludu — witają 
przyjezdnych do frakowa przed 
dworcem kolejowym. Nowa Huta 
szczyci się swymi wychowankami: 
Dyją Stanisławem, który przeciętnie 
przy robotach ziemnych wyrabia 300 
proc, normy, Kuźnickim Tadeuszem, 
legitymującym Się 193 proc, normy, 
Kwareińskim Józefem, Wadowskim, 
Hajto, Sendorem...

Sendorem? Ale którym, chyba obo­
ma braćmi Sendorami, Józefem i Mie­
czysławem. Bo Józef jest przecież za­
służonym przodownikiem pracy, od­
znaczonym Srebrnym Krzyżem Za­
sługi i Sztandarem Pracy 11 kl. A 
Mieczysław jest zasłużonym zbroja­
rzem, który awansował na stanowi­
sko kierownika robót zamknij*, ych 
odcinka budowy C-2.

— Wkrótce zaś — mówi Mieczysław 
Sendor — i trzeci brat, również zbro­
jarz, zacznie pracować razem z nami 
tu, w Nowej Hucie.

Rozmawiamy z Sendorem o jego 
drodze od murarza do kierownika od­
cinka, o wielkim skoku dokonanym 
w ciągu niepełnych dwóch lat.

— Najpierw — mówi M. Sendor — pra­
cowałem Jako murarz w Garbarni w 
Krakowie. W 1950 rozpocząłem pracę w 
Nowej Hucie jako zbrojarz. Wyrabiałem 
przeciętnie 320 proc, normy. Potem a- 
wansowano mię na brygadzistę. W 1951 
skierowano mnie na kurs zawodowy do 
Bytomia, a po powrocie do Nowej Huty 
dostałem awaus na kierownika odcinka.

Droga, którą przeszedł Sendor, nie by­
ła łatwa, ale dostępna dla każdego, kto 
wykazuje zapał w pracy, solidność i 
ambicję.

— A te. zalety — mówi inżynier Zb. 
Sztukiewlcz, pod którego opieką Sendor 
rozpoczął swój start życiowy — a te za­
lety ma Sendor w wysokim stopniu roz­
winięte.

Gdy pożegnaliśmy się z Sendorem, In­
żynier dodał dyskrecjonalnie:

— Tak się „zapalił" do przodowni­
ctwa pracy w Nowej Hucie, że i na 
kursach w Bytomiu zyskał sobie tytuł 
przodownika nauki.

Rośnie Nowa Huta — rosną z nią 
nowi ludzie. Rosną w walce z trud­
nościami, z błędami, w walce, która 
wymaga determinacji i wyrzeczeń. 
Ale też szykuje dla zwycięzców wspa­
niały plon: nowe, wielkie miasto, do­
kąd z przeludnionych biedniackich 
wsi do pięknych mieszkań wprowa­
dzą się tysiące rodzin — budowniczo­
wie czołowego obiektu wielkiego Pla­
nu Pokoju.

A obok tego miasta strzelają w gó­
rę stalowe wiązania konstrukcji Ol­
brzymich hal zakładów hutniczych, 
które nowym mieszkańcom Nowej 
Huty zapewnią pracę, które podwoją | 
w Polsce produkcję stali — tego me- . 
talu naszej siły i potęgi.

Na ścianie jednej z tych hal wisi ■ 
afisz z mapą Polski. Na mapie ozna- . 
czone są wielkie budowle socjalizmu: 
Tychy, Gorzów, Wizów, Wierzbica, 
Brzeg, Częstochowa, Lublin, Warsza­
wa, Szczecin...

Z dumą spoglądają budowniczowie 
Nowej Huty na tę mapę i odnajdują 
na niej swoje miasto. Dzieło swych 
rąk. L. Kołodziejczyk i

Wielki kiermasz książki trwa. Stoiska książkowe cieszą się zasłużoną 
popularnością. Wśród uczestników kiermaszu znajduje się dużo młodzieży.

Na zdjęciu: młodzi warszawiacy z zaciekawieniem przeglądają ku* 
pione przed chwilą książki. Foto Wł. Piotrowski

Luki w lecznictwie drobne, ale bolesne

0 niewłaściwych kartotekach
i wędrownych pacjentach

Ogromną większość pacjentów odwie­
dzających warszawskie i inne ambulato­
ria stanowią wciąż jeszcze ubezpieczeni, 
którzy podają się za „pierwszorazo- 
wych" pacjentów 1 starają się o poradę 
1 zwolnienie u coraz innego lekarza. Do 
uzyskania porady lekarskiej wystarczy 
bowiem okazanie zaświadczenia z miej­
sca pracy, na podstawie którego dosta- 
Je ubezpieczony każdorazowo nową kar­
tę choroby. I tak np. jak wykazały in­
spekcje Min. Zdrowia pracownik jedne­
go z warszawskich zakładów w ciągu 2 
tygodni uzyskał 5 zwolnień od 5 róż­
nych lekarzy na różne choroby. Chorzy 
nie mówią bowiem lekarzom, że już byli 
badani uprzednio i szturmują po kolei 
do coraz innego doktora.
Obowiązujący w teorii system, że u- 

bezpieczony powinien leęzyć się w ambu 
latorium właściwym dla swojej dziel­
nicy nie jest przestrzegany. Przyczyną 
tego jest m, in. brak właściwej rejoni­
zacji, opartej na aktualnych danych ze 
statystyk ludności. Powoduje to zbytnie

skich obwodów, przeznacza się około 20 
tys. zł kwartalnie na przejazdy lekarzy 
taksówkami, czy nie opłaciłoby się w 
wielu wypadkach kupno własnego wo­
zu? i

B. M.

nie

Termin składania ankiet

RTOWE
Petrusewicz i Gremlowski
pobili w Moskwie rekordy

Pływacy polscy, którzy powrócili nie­
dawno z Moskwy, gdzie trenowali wspól­
nie z zawodnikami radzieckimi, ustano­
wili w czasie pobytu w 
Polski:

Petrusewicz na dyst.
I Gremlowski na dyst. 
oraz 1.500 m st. dow.

Na 200 m st klas. Petrusewicz poprą-

ZSRR

200 m
400 m

rekordy

st klas, 
st. daw.

Piłkarze polscy
wyjechali do ZSRR

9 bm. wyjechała do Moskwy pol- 
•ka drużyna piłkarska w składzie: 
Stefaniszyn, Skromny, Gędłek, Ce­
bula, Glimas, Suszczyk, Tim, Ko­
rynt, Jerominek, Cieślik, Alszer, Kra 
»6wka, Wiśniewski, Sobek i Jaśkow- 
»kf. Drużynie towarzyszą trenerzy 
Kiraly i Koncewicz oraz sędzia Alek 
•androwicz. Kierownikiem ekspedy­
cji jest Zb. Fijałek.

Pobyt naszej drużyny w ZSRR, 
gdzie będzie miała sposobność spot­
kania się z świetnymi piłkarzami 
radzieckimi 1 zapoznania się z ich 
metodami treningu, niezawodnie 
wpłynie dodatnio na jej formę 1 bę­
dzie najlepszym przygotowaniem do 
Olimpiady w Helsinkach.

wił rekord Polski trzykrotnie, uzysku­
jąc 2.41,2 i 2.38,4, a następnie 2.37,9.

Gremlowski poprawił należący do nie­
go rekord Polski na 400 m st. dow. o 
6,2 sek., uzyskując 4.46,2. Na tym sa­
mym dystansie Gremlowski uzyskał na­
stępnie jeszcze lepszy wynik 4.42,4.

Ponadto Gremlowski ustanowił rekord 
na dystansie 1.500 m st. dow. — 19.23,9.

Rekordy te są wynikiem bezpośred­
niego kontaktu z czołowymi pływakami 
świata — zawodnikami radzieckimi i 
węgierskimi.

niebędiie
„Przyjechałam na tydzień do War. 

szawy. Nie mam przy sobie ani kar­
ty meldunkowej, ani fotografii, ani 
zaświadczenia z pracy. Czy mam 
wypełnić ankietę i gdzie ją mogę 
otrzymać?" — zapytuje nas ob. M. 
P. To samo pytanie zadaje wielu in­
nych czytelników.

Ankietę złożyć trzeba koniecz­
nie do 12 bm. Termin ten bowiem 
nie będzie przedłużony. Kto wy­
pełnia ankietę w nie swoim rejo­
nie meldunkowym, musi ją za­
adresować do Biura Dowodów w 
miejscu swego zamieszkania. Np. 
ob. M.P. przyjechała do Warsza­
wy z Krakowa, wypełnia więc w 
nagłówku ankiety: „Do Miejskie­
go Biura Dowodów w Krakowie".
W miejscu na informację, umiesz­

czonym na trzeciej stronie ankiety, 
wypełniamy zobowiązanie 
nia brakujących dowodów, 
jezdna z Krakowa ob. M. 
wiąże się do dostarczenia 
zaświadczenia z pracy i karty mel­
dunkowej. Dokumenty dostarczamy 
po powrocie, w miejscu swego za­
mieszkania. Zobowiązanie nie może 
jednak przekraczać terminu jednego 
miesiąca i musi być podpisane.

Gdzie można otrzymać ankietę? W 
punkcie ankietowym lub w punkcie

przedłużony

dostarczę 
Np. przy 
P. zobo- 

fotografij,

Kolej ar z-Gwar di a o Puchar
Kadro iricze wzmacniają drużyny

c i.

11 bm. o godz. 17 na Stadionie 
WP odbędzie się mecz o Puchar 
ZMP Kolejarz Warszawa — Gwar­
dia Kraków. W tym dniu w spotka 
niach o Puchar będą mogli brać 
udział zawodnicy Ośrodków Szkole­
niowych (kadrowcy), którzy nie wy­
jechali na zawody międzynarodowe 
do NRD lub Moskwy.

Kolejarz Warszawa, korzystając z te­
go, po raz pierwszy w bież. roku wy­
stąpił z BORUCZEM w bramce. Prócz 
niego w drużynie warszawskiej grat bę 
dą: Śliwa, Wolosz, Jażnlckl, Szczawiń­
ski, Łabęda, Kobylański, Szularz, Mi­
siak, Wesołowski, Zelenay, Zoemskl 1 
rei. Grom. Również krakowska Gwar­
dia wzmocni swój skład zawodnikami 
Ośrodka.
Kolejarz, który od 24.IV br. pro­

wadzi regularne treningi na boisku 
w Parku Szkolnym, poprawił ostat­
nio swą formę, oczekiwać przeto

należy Interesującego meczu. Zawo­
dy prowadzić będą sędziowie: Wil­
czyński, Handke i Paszkę (Poznań).

O mistrzostwo II Ligi Lotnik bę­
dzie grał w Widzewie z Włóknia­
rzem, a Spójnia Warszawa z Włók­
niarzem w Radomiu, Mecz Gwardia 
Warszawa — Gwardia Białystok zo­
stał odłożony do 12.VI br.

S. M.

ewidencji.. Punkty ankietowe czynne 
są przez cały dzień od ósmej rano 
Czynne będą również w niedzielę. 
Punkty ankietowe mieszczą się w 
zasadzie w rejonach meldunkowych. 
Jeżeli punkt jest przeniesiony, na 
drzwiach lokalu rejonu wskazany 
jest adres punktu ankietowego. Oby 
watele, którym do 10 bm. nie dorę­
czono ankiety, winni zgłosić się | 
również do punktu po odbiór i wy-1 
pełnienie ankiety. ,

Tym wszystkim, którży stoją w 
kolejkach przed Monitorem lub In­
nymi redakcjami, aby zamieścić o- 
gloszenie o zgubieniu karty meldun­
kowej — radzimy uprzednio zrobić 
generalny porządek w kieszeniach i 
szufladach. Uważna rewizja zaka­
marków naszego mieszkania oszczę­
dzi bowiem kłopotów przy ponow­
nym wyrabianiu dokumentów. Je­
żeli jednak karty meldunkowej, nie 
znajdziemy, trzeba zgłosić się do re­
jonu meldunkowego z podaniem i 
wycinkiem zamieszczonego ogłosze­
nia.

Dokumenty składane w orygi­
nale mogą być w różnych języ­
kach. Natomiast odpis sporządzo­
ny przez notariusza z oryginalne­
go dokumentu musi być tłumaczo­
ny na język polski. Wszystkie od­
pisy z dokumentów składane w 
celu wyrobienia dowodu 
również być poświadczone 
notariusza.
Fotografie na odwrocie 

mieć czytelnie wypisane imię 
zwjsko, datę urodzenia oraz Imię 
ojca. Fotografie mogą być poświad­
czone przez rejon meldunkowy, ad­
ministrację domu, komitet blokowy, 
lub osobę odbierającą ankietę. Za 
poświadczenie tożsamości odpowiada 
osoba poświadczająca. Przypomina­
my jednak, że wszelkie zaświadcze­
nia wydawane w związku z akcją 
wyrabiania dowodów są bezpłatne.

(E.C.)

muszą 
przez

muszą 
i na-

zagęszczenie chorych w jednych ambu­
latoriach, zbyt małe w innych. Poważ­
nym niedociągnięciem lecznictwa ubez­
pieczeniowego jest również niezaopatrze 
nie dotąd ubezpieczonych w „karty lecze 
nia“, do których wpisanoby numer reje­
stracyjny oraz rejon, gdzie chory wi­
nien się leczyć.

PACJENT W SWOIM REJONIE
I obecne kartoteki ambulatoriów

zdają egzaminu. Nazwiska chorych w po 
rządku alfabetycznym zamieszczone są 
pod literą lekarza, u którego pacjenci 
się leczą. W ten sposób chore mogą fi­
gurować np. u 3 ginekologów leczących 
w danym rejonie itp.

Trzeba więc jak najszybciej wprowa­
dzić typ tzw. kartoteki środowiskowej. 
Pod odpowiednim numerem rejestracyj­
nym,, w ośrodku, do którego chory przy 
należy w jednej kopercie figurowałyby 
nazwiska wszystkich osób zamieszkałych 
w jednym lokalu.

W ten sposób uwidocznia s:ę zachorowa­
nia 1 porady lekarskie nie tylko Zgłasza­
jącego się doraźnie pacjenta, ale i innych 
osób z nim zamieszkałych. Pozwala t» na 
gruntowne zbadanie choroby, a często i 
wykrycie jej przyczyn. Do kartoteki miał 
by...wgląd każdy lekarz leczący pacjenta 
tak jak i personel pomocniczy. Byłyby 
tam notowane wszystkie uwagi lekarzy ty 
czące przebiegu choroby, dające lekarzo­
wi specjaliście, czy konsultantowi pełny 
obraz choroby.

Związanie pacjenta z lekarzami re­
jonowymi zamieszkałej przez niego 
dzielnicy, przy jednoczesnym prowa­
dzeniu kartoteki środowiskowej zlik­
widowałoby zbędne wizyty, zwiększa­
jąc tym samym ilość udzielanych po- 

, rad.
LOKALE I KOMUNIKACJA

Planową organizację lecznictwa otwar­
tego utrudnia i brak lokali. Inspekcje 
podkreślają np. niedostateczną interwen 
cję Rad Narodowych w sprawie jedno­
czesnego planowania budynków miesz­
kalnych i leczniczych w nowopowstają­
cych blokach.

Obok budowania ambulatoriów w no­
wo otworzonych osiedlach mieszkanio­
wych należy doraźnie wyzyskać małe 
lokale w rejonach na przychodnie pod­
stawowe, a w lokalach większych sko­
masować 
dzielnicy czy obwodu. Poradnictwo wy­
soko specjalistyczne należałoby zorgaęl 
zować przy szpitalach klinicznych na 
szczeblu wojewódzkim.

I wreszcie ostatnia sprawa, niejedno­
krotnie przez nas poruszana — koniecz­
ność zapewnienia lekarzom środków lo­
komocji. Apel pod adresem Min. Zdro­
wia i innych resortów, wzywający do 
wypożyczania ambulatoriom wozów w 
godzinach popołudniowych pozostał bez 
echa.

A zresztą, jeśli, jak to wynika z ra­
chunków np. poszczególnych warszaw-

poradnie specjalistyczne dla

Wa BP0ŁM 
■HAPTłMil smo©!
Obrazek niesceiiczny

SCENA I
DYREKTOR ZAKŁADU. — Cóż, 

każdemu zdarza się dokonać uspraw­
nienia. Ja nawet sam zracjonalizowa­
łem ostatnio urządzenie swego gabi­
netu. O tym nie mówią nikomu, a o 
Filipowiczu zaraz wszyscy mówią, 
choć tylko dokonał usprawnienia w 
dziale galwanoplastyki. No, cóż, niech 
komisja rozpatrzy.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY RA­
DY ZAKŁADOWEJ — Już rozpa­
trzyła.

DYREKTOR ZAKŁADU — Niech 
wyślą do Zarządu. Przemysłu Muzycz­
nego, by zaopiniowali.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY R. 
Z. — Już wysłane.

DYREKTOR ZAKŁADU 
więc czekajmy.

SCENA II
. DYREKTOR ZAKŁADU — Znów 
mi głowę zawracacie tym racjonali­
zatorem Filipowiczem, a ja mam 
przecież ważniejsze sprawy produk­
cyjne.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY R. 
Z. — Kiedy Zarząd Przem. Muzycz­
nego odesłał wniosek...

DYREKTOR ZAKŁADU, — trochę 
żywiej. — Cot niedobry*

DOBRY PRZEWODNICZĄCY R. 
Z. — Pomysł dobry.

DYREKTOR ZAKŁADU — Ach, 
prawda, że dobry, bo my go, zdaje 
się, stosujemy już od pięciu miesięcy.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY R. 
Z. — Tak, stosujemy.

DYREKTOR ZAKŁADU 
cóż oni chcą?

DOBRY PRZEWODNICZĄCY — 
Uważają, że wniosek był nieformalnie 
rozpatrzony, bo w komisji m. łn. za­
siadał także racjonalizator.

DYREKTOR ZAKŁADU — Ha, 
niech komisja rozpatrzy więc jeszcze 
raz.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY R. 
Z. — Dobrze.

SCENA III
FILIPOWICZ — Towarzyszu Prze­

wodniczący, za mój pomysł racjonali­
zatorski należy mi się nagroda.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY — A 
należy.

FILIPOWICZ — Ale kiedy mi Wy­
płacą? Wszak moje usprawnienie sto­
sowane jest już w produkcji.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY — 
Wpierw musi rozpatrzyć komisja.

FILIPOWICZ — Ale kiedy?
DOBRY PRZEWODNICZĄCY — 

Ba, żebym ja to wiedział!
SCENA IV

Filipowicz siedzi na stołeczku przed 
drzwiami lokalu komisji usprawnień 
Zakładów Fonograficznych w War­
szawie i czeka na orzeczenie. Czeka 
już kilka dobrych tygodni.

O spuszczenie kurtyny prosimy 
kompetentne władze.

MAŁY JÓZIO

Ha,

Więc

r-

Janek spóźniar — Już po raz trzeci
Si? na spotkanie.

— Nic dziwnego. On do pracy spói- 
Ilia się prawie co dzieli.

Ze sportu radzieckiego
Do III mistrzostw Europy w ko­

szykówce drużyn 
odbędą się w Moskwie 
18—25 maja br. 
państw: Polska, 
munia, Bułgaria, 
chy, Szwajcaria, 
landia i ZSRR.

Sztangista wagi półciężkiej Woro- 
bieł» pobił rekord świata w rwaniu 
podnosząc 134 kg. Poprzedni rekord 
Szymańskiego (USA) był o pół kg 

i gorszy.

kobiecych, które 
s w dniach 

zgłosiło się już 13 
CSR, Węgry, Ru- 
NRD, Francja, Wio 
Belgia, Austria, Fin

s
na dzień 11 maja 1952 r. (niedziela)

Na tali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.00 12.04 10.00 20.00 23.00 6.05 Melodie róż­
nych narodów 7.25 Reportaż z Kolarskie­
go Wyścigu Pokoju 7.40 Parafrazy wal­
ców 7.55 Kalendarz Radiowy 8.10 Koncert
8.30 Przed Zlotem Młodych Przodowni­
ków 0.00 Odpowiedzi „Fali 49" 9.30 Kon­
cert z okazji Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy 10.30 Aud. dla wojska 11.16 Z cyklu: 
„Postępowe i rewolucyjne tradycje Ślą­
ska" — pog. prof. Ewy Maleczyńskiej pt. 
„Powstanie husyckie na Śląsku w XV 
wieku" 11.30 Utwory komp. rosyjskich w 
wyk. P. Serebriakowa — fortepian 15.45 
„Praca stworzyła człowieka" — Gawęda 
przyrodnicza M. Toneckiego 10.20 „Nasze 
chóry śpiewają" 16.40 Muzyka 17.00 Felie­
ton 17.10 Fr. Smetana: „Sprzedana narze­
czona" — opera 19.40 „Pan Tadeusz" — 
A. Mickiewicza 20.15 Felieton W. odoisklej
20.30 Muzyka taneczna 20.45 Wiadomości 
sportowe 20.50 d. c. muzyki tanecznej p. 
d. J. Cajmęra 21.25 „Miłosierdzie gminy" 
— słuch, wg. noweli M- Konopnickiej 22.00 
Wieczorna serenada 22.30 Wiadomości spor 
towe z całej Polski 23.10 Menuety, sere­
nady i walce.
‘Na fali 367 m.
Program dnia 6.55 Wiadomości 8.00 7.00 

8.00 12.04 17.00 21.00 22.50
6.05 Melodie różnych narodów 7.08 Mu- 

-zyka 7.40 Parafrazy walców 1 walca 7.58

f
Kalendarz Radłowy 8.26 W. Frieman „II 
suitą mazowiecką" 8.30 Wszechnic* Radio­
wa 9.00 Koncert dawnej muzyki polskiej
9.30 Aud. dla dzieci w wieku przedszkol­
nym 10.00 Przegląd prasy stołecznej 10.05 
Skrzynka ogólna 10.20 Przed zlotem mło­
dych przodowników 10.50 „Robotnicze Ze­
społy Świetlicowe przed mikrofonem" 
11.10 Poezja 1 muzyka 11.40 skrzynka 
Wszechnicy Radiowej 12.16 Poranek symf. 
poświęcony utworom Beethovena 13.15 
„Jak się waży światy" — pog. dr J. Ga­
domskiego z cyklu: „Nowości techniczne 
i naukowe" 13.25 Koncert rozrywkowy 
14.15 Kwadrans melodii fortepianowych
14.30 Recenzja teatralna lub filmowa 14.45 
Tygodnik warszawski 15.00 „Śpiewamy 

‘pieśni i piosenki" — aud. sl.-muz. 1'5.15 
Aud. dla dzieci 16.00 Zagadka naukowa 
Inż. R. Sosińskiego 16.20 Koncert Chopi­
nowski 16.50 Felieton 17.20 Koncert roz­
rywkowy 16.00 Na lali humoru 1 satyry
16.30 „Pańskie dziady" — słuch, wg. pow. 
M. Bałuckiego 19.40 Muzyka 20.00 Koncert 
z okazji Dni Oświaty, Książki 1 Prasy pt. 
Z całej Polski 21.15 Felieton W. Odol- 
sklej 21.30 Melodie taneczne 22.00 Muzyka 
taneczna 22.15 Reportaż z Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju Warszawa — Berlin — 
Praga 22.30 Wiadomości sportowe z całej 
Polski 33.10 XXX-* audycja z cyklu: Kon­
certy na instrumenty solowe z tow. ork.

Polskie Radio zastrzega aobe możliwość 
zęilan w programie.

l

Sądy Powiatowe
uj Warszawie

Z początkiem bież, miesiąca prze­
prowadzono reorganizację sądownic­
twa na terenie Warszawy. Zamięst 6 
Sądów Powiatowych, które działały 
w Warszawie, powołano dwa: jeden 
dla dzielnic lewobrzeżnej Warszawy, 
a drugi dla dzielnic położonych po 
stronie praskiej.

Sąd Powiatowy dla Warszawy mie­
ści się w gmachu sądów przy ul. 
Świerczewskiego 127, zaś Sąd Powia­
towy dla Warszawy — Pragi w gma­
chu przy ul. Świerczewskiego 58.

©^©WOliWOpĘ
ZAINTERESOWANY. Spór Pana z kon­

duktorem przekazaliśmy do rozpatrzenia 
Dyrekcji MPK. Odpowiedź prześlemy.

B. ZARZYCKI. Bez względu na to, gdzie 
jest Pan na stale zameldowany, każdy 
lekarz ZLP jest obowiązany udzielić Pa­
nu pomocy w miejscu aktualnego Pana 
pobytu za okazaniem książeczki emeryta 
państwowego.

A. S. Oplata za poświadczenie fotogra­
fii była pobrana w obydwu wypadkach 
nieprawnie. Zawiadomiliśmy o tym wła­
ściwe Dzielnicowe R.N., które wyciągną 
konsekwencje w stosunku do winnych.

CZYTELNIK A. W razie wyer-wadźe- 
nią się dotychczasowego Wśpó‘tlź,‘. kown'* 
ka lokalu, nie może ran dobierać nowe­
go lokatora — mieszkaniem dysponuje 
Wydz. Kwaterunkowy. Co do pozostałych 
dwóch pytad — nie.

Z. JAKUBOWSKI. — Kasjerka nie sprzę 
dala Panu biletu na autobus do glomczy- 
na dlatego, że zgłosił się Pan do kasy Zbyt 
późno, a mianowicie bezpośrednio przed 
odjazdem autobusu, kiedy wstrzymano już 
sprzedaż biletów. Konduktorka ma wów­
czas prawo sprzedać bilet w autobusie, 
jednakże z dopłatą manipulacyjną w wyś, 
l.M zł.

Z. O. z WARSZAWY. — Nie reflektule- 
my na Pani ofertę, ale prosimy o si - n- 
taktowanie się z nami osobiście celem u- 
dzielenia porady,- |

-------------------------------------------------- —. .-.-y

Druk RSW „PRASA"- Ms.rszaggywsjs.» 3/fc
i.
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O butach na... dwadzieścia minut i zniszczonym płaszczu Dzięki stosowaniu nowych metod pracy
.. | , ■■■i * | li" kolejarze kieleccyczyli o brakorobach i bezmyślnej produkcji

w e e ■ Kiel»rvrvznv maia i iii DOważne osia*- n:a.
Cały kraj wypowiedział ostatnio walkę wszelkim przejawom brakoróbstwa 

w głośnej już akcji podniesienia jakości produkcji. W związku z tym aparaty 
brakarskie i kontroli technicznej zwiększyły swoją czujność, aby klient, który 
otrzymuje produkcję był z niej zadowo lony; aby wartość towaru stanowiła 
o dobrym imieniu zakładu. Niestety nie wszystkie zakłady pracy w Kie- 
lecczyźnie mają takie ambicje, stąd też liczne reklamacje nadsyłane do zakła­
dów przemysłowych. Kupujący skarżą się w nich, że przedmiot, który kupili czę 
sto nie nadaje się do użytku.

REKORD
Dosłownie rekordem brakoróbstwa na 

leżałoby nazwać produkcję (oczywiście 
anonimową) bucików dziecięcych, jakie 
kupił jeden z naszych czytelników, ob. 
Michał Kulziak w sklepie MHD nr 30 
przy ul. Żeromskiego 34.

Oto co pisze on w liście do redakcji:
„Kupiłem buciki dla swego dwulet­

niego dziecka. Wyglądały nawet este­
tycznie, ale tylko na wystawie, tj. do 
czasu, gdy dziecko nie założyło ich 
na nóżki. „Na oko", spód skórzany 
wyglądał solidnie. Jakaż była nasza 
rozpacz, gdy stwierdziliśmy, że po 
dwudziestu minutach (dosłownie dwu 
dziestu!) buciki prawie całkiem rozle­
ciały się".
„Klasyczny" ten przykład nie wyma­

ga komentarzy. Rzecz wygląda na pozór 
nieprawdopodobnie, a jednak jest fak­
tem; buciki z odlepioną zelówką widzie­
liśmy sami.

Zapytana o „autora" bucików ekspe­
dientka nie potrafiła dać odpowiedzi. 
Bez wątpienia bucik pochodzi z jednej 
ze spółdzielni drobnej wytwórczości. 
Pojedynczy wykonawca jest nieuchwyt­
ny. Zakładom produkcyjnym jest to naj 
wygodniejsze, najlepiej w ten sposób u- 
kryć swoje braki w kontroli produkcji.

konane tak, że mimo najlepiej wykona­
nych robót drzewnych, decydują o niż­
szym zakwalifikowaniu mebla. W ta­
kich wypadkach zarówno kontrola tech 
niczna, jak i aparat brakarski są bezsil­
ne. Ale jak rozprawić się z dostawcami. 
Stale nadsyłane reklamacje nie skutku­
ją-

Niżej podpisany kupił w jednej ze 
spółdzielni drzewnych biurko. Piękny 
fornirowany mebel stracił wiele na 
swym wyglądzie po założeniu tandet­
nych zamków. Zamki te trzeba było o-

ALUMINIOWE KLUCZE
Jedna z wielu spółdzielni stolarskich 

na terenie Radomia podjęła cenne zobo­
wiązania produkcyjne postanawiając pod 
nieść jakość produkowanych przez sie­
bie mebli. Wszystko było w porządku do 
czasu, gdy nie zaczęto jeszcze przykrę­
cać do mebli okuć sprowadzonych ze 
sklepów Centrali Metalowej. Kolorowe 
gaiki, które przykręca się do drzwiczek 
kredensów po kilku ruchach szufladą za 
częły odpadać. Podobnie miało się z za­
suwkami, które służyły do wszystkiego, 
tylko nie do zasuwania. Najwięcej kło­
potu sprawiają jednak automatyczne za 
trzaski do drzwiczek. Okucia te są wy-

Ostatnie przedstawienie
Teatr im. Stefana Żeromskiego w Ra­

domiu wystawia dziś po raz ostatni sztu 
kę Konstantego Simonowa pt. „Tak bę­
dzie".

Od środy 14 bm. wchodzi na scenę te­
atru 3-aktowa sztuka postępowego pisa 
rza amerykańskiego Howarda Fasta pt. 
„Trzydzieści srebrników", w przekładzie 
Ryszarda Ordyńskiego i reżyserii Stefa­
na Drewicza.

i ma.
Nowa ta met 

d-zo 
szej i 
nego podsy 
sowany w _ ■■

■’ nierami tego sposobu pracy byli 
| rze węzła kieleckiego. Dzięki jego 
sowaniu kielecki oddział drogowy

| nał zagrożone W roku ubiegłym 
a w ostatnim etapie wspóliawodni^

I ogólnopolskiego zajął trzecie miejsce.

Kielecczyzny mają już poważne osiąg­
nięcia produkcyjne dzięki stosowanu 
nowych metod i systemów pracy ra­
dzieckich przodowników pracy i nowa­
torów. Znane są sukcesy oszczędnoś- 
ciowców w Radomskich Zakładach Obu­
wia, stosujących metodę kompleksowego 
oszczędzania L'dii Korab>ejnikowej, gło 
śna też jest sprawa odlewni B. Stairacho 
wickiej Fabryki Samochodów Ciężaro­
wych, która dzięki stosowaniu metody 
inż. Kowalowa wysoko przekracza pla­
ny. Przykładów takich można by podać 
wiele. Chcemy jednak zwrócić uwagę na 
stosowanie nowych metod pracy w ko­
lejnictwie. Jedną z tych przodułących la 
dzieokich metod, która pozwoli koleja­
rzom poważnie usprawnić pracę przy 
budowie i konserwacji torów jest meto­
da tzw. odmierzonego podsypywania. Do 
niedawna, w wypadku obniżenia s;ę po 
ziomu toru kolejowego, podnoszono go 
lewarami, a następnie ubijano tłucz.eń ! 
aż do uzyskania idealnych płaszczyzn. 
Nie trzeba tu dodawać, że trwało to dłu 
go i wymagało wielkiego wysiłku fi­
zycznego. Teraz, dzięki zastosowaniu 
metody odmierzonego pódsypywania, 
wypadki obniżenia się szyn mierzy s;ę 
specjalnym przyrządem, następnie obli- 

nie będzie ona służyć, tylko człowiekowi cża się ilość potrzebnego do ubicia tłu- 
pracy. —'* c-----  ----- 1 ■’* ----- ---------

oda. której wyniki m 
znaczne, wymaga duże 

robutn-Kow. System odm^ 
P> wanis jest już szeroko 
kolejnictwie. Pierwszym pi,

tak „wąska w talii", że z trudem założy 
łaby ją kilkunastoletnia dziewczynka 
Po praniu „skurczy się" na pewno jesz 
cze więcej.

Wiele podobnych braków oglądaliśmy 
w tej spółdzielni w dziale ubrań męs­
kich. Pokazano nam płaszcz, na który 
użyto dość cenny materiał, za sumę 966 
złotych. Wyprodukowała ten płaszcz, 
tak, jak wiele innych (też mniej więcej 
z taką samą znajomością kunsztu kra­
wiectwa) Centrala Tekstylna w war­
szawskiej placówce Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego im. „Obrońców Warsza­
wy."

W dolnej swej części płaszcz męski 
rozchodzi się w obszerną mocno kloszo 
waną spódnicę, w górze zaś, szczegól­
nie w ramionach nie odpowiada nawet 
bardzo szczupłej kobiecie. O ile całość 
wykonana jest na dorosłego mężczyznę, 
o tyle rękawy byłyby nieco za kuse dla 
piętnastoletniego chłopca.

Za mało jest miejsca na to. aby przy­
taczać tu inne przykłady szkodliwego 

i brakoróbstwa, sądzimy, że iuż łe posłu-
Kielcach apteka społeczna nr 1 (ul. Sień żą niektórym zakładom do tego, aby 
kiewicza 49), w Radomiu zaś — apteka myśląc o ilości przestawić się na nczci- 
społeczna nr 108 (ul. Kelles-Krauza 3). wą, solidną robotę, bo nikomu innemu 

S. P. koresp.
APEL DO PPK RUCH

RADOM. Kolporter dyrekcji MHD w 
Radomiu składa za naszym pośrednic­
twem apel do PPK Ruch w Radomiu, o 
sprawniejsze zaopatrywanie instytucji 
w gazety. Często bowiem zdarza się, że 
gazety i czasopisma zaprenumerowane 
przez czytelników, nie docierają do nich 
we właściwym terminie. Zdarza się też 
często, że abonent prenumerujący np. 
„Trybunę Ludu", otrzymuje „Przyjaciół 
kę“ i odwrotnie. PPK Ruch winno zwra 
cać uwagę nie tylko na ilość przysyła­
nych gazet, ale też i na to, by czytelnik 
otrzymywał tę gazetę, którą zaprenume­
rował. Z. AL koresp.

twierać odlewanymi z aluminium kluc/y 
kami, które „ukręcały się" już po kilku 
próbach użycia.

I W KONFEKCJI...
Sprzedawczyni sklepu konfekcyjnego 

PSS przy ul. Żeromskiego 41, bezradnie 
rozkłada ręce.

— Niech pan popatrzy. Nikt tego nie 
chce kupić.

To mówiąc, pokazuje kretonową su­
kienkę „dziewczęcą" długości normalnie 
wysokiej kobiety. Sukienka ta, nosząca 
cechę 07260 przysłana przez „Spólnotę 
Pracy" absolutnie w niczym nie przypo 
mina sukienki. Nic więc dziwnego, że 
leży już od kilku miesięcy. Nabywcy nie 
znajdzie na pewno. Drugim takim dzi­
wolągiem jest czarna sukienka kretono- 
wa. Jak sam kolor wskazuje, przeznaczo 
na jest dla osób starszych. Jest jednak

Zewsząd i o wszystkim
WZOREM DLA INNYCH

BIAŁOBRZEGI. Koło Polskiego Czer 
wonego Krzyża w Białobrzegach słu­
żyć może za wzór w pracy aktywu 
czerwonokrzyskiego. Przeprowadziło o- 
no szkolenie sanitarne w Białobrze­
gach, spółdzielni produkcyjnej i PGR 
w Suchej, prowadzę akcję sanitarno- 
porządkową, oraz szerzy propagandę 
szczepień ochronnych wśród miejsco­
wej ludności. I. D. koresp.
RASOWE KURCZĘTA NA SPRZEDAŻ 

I KOZIENICE. W Państwowym Za­
kładzie Wylęgu Kurcząt są na sprze­
daż zielononóżki (rasowe kurczęta) w 
cenie po 3 z! 50 gr. za sztukę, lub też 
po 1 zł 10 gr — o ile wylęgły się 
z jajka dostarczonego przez nabywcę. 
Rasa zielononóżek jest specjalnie poleca 
na przez PZWK do hodowli w okoli­
cach Kozienic. Tok. koresp.

BĘDĄ MIELI STALE KINO
BRZEŹNICA. Już wkrótce mieszkań 

cy osady Brzeźnica w pow. kozienic- 
kim otrzymają stałe kino. Mieścić się 
ono będzie w lokalu remizy ochotni­
czej straży pożarnej. Tok. koresp.

ZOBACZYLI OŚWIĘCIM
KOZIENICE. 30 chłopów z powiatu ! 

kozienicKiego wzięło udział w wyciecz I 
ce do Oświęcimia, zorganizowanej 
przez Związek Samopomocy Chłop­
skiej. Rolnicy zwiedzili również Cho­
rzów i mieszczącą się tam fabrykę na 
wozów sztucznych. Tok. koresp.

SĄ JUŻ GUMKI DO PROTEZ
KIELCE. Centrala Aptek Społecz­

nych przekazała już do sprzedaży de­
talicznej gumki dc przyssania protez 
zębowych, których brakowało przez 
dłuższy okres. Gumki Łe.-sprzedaje.. w

Tad.
cznia. Szyny unosi się przy pomocy 
dźwigu i szufladami o odpowiedniej sze

0 Jerzym Szaniawskim"
Jutrzejszy, drugi z kolei w okresi( 

„Dni Oświaty. Książki i Prasy" podw-^.
- czorek Radomskiego Klubu Literackiej, 
' w Domu Kultury o godz. 18-tęj
odczyt Romana Lotha o twórczości i-i

I matycznej Jerzego Szaniawskiego,
- ra „Ptaka", „Mostu" i innych świetny^ 
. sztuk.

Prelegent, dzisiejszy współpracowj; 
Państw. Instytutu Badań Literacką 
dobrze znany -est starszej radomsk 
młodz-eży szkolnej, jako sbituriej 
sprzed paru lat lic- im. Chałubińskiej

W części muzycznej podwieczorku j 
niedziałkowego wystąpi zespól skrzypce 
wy Instytutu Muzycznegń pod kierut 
k:em prof. Rychlewskiego.

Wstęp bezpłatny

Nieuzasadnione wezwania i wady labom
1 Przyczyny złego funkcjonowania Pogotowia Ratunkowej

Dużo zarzutów ze strony miejscowego społeczeństwa spada na wadliwe są gotowe i jeszcze w maju ncih 
działanie Pogotowia Ratunkowego. „Karetka przyjechała za późno", „Ka-I sypać się na winnych deszcz kar. 
retka w ogóle nie przyjechała", „Powiedzieli, że nie ma karetki" — oto r»«.o«stnw • silnik wImMI I2H 
najczęściej spotykane powody niezadowolenia.
Na konferencji, jaka ostatnio odby­

ła się w Radomiu przy udz:ale mi-

Stadem naszych artykułów

Dzień Radomia
DZIŚ o godz. 9 w Powiatowym 

Domu Kultury odbędzie się konfe­
rencja powiatowa ZMP. Ze względu 
na ważność spraw obecność wszyst­
kich zaproszonych na konferencję 
jest obowiązkowa.

Z UŚMIECHEM i piosenką, bawio­
no się w dniu wczorajszym na żaba 
wie w liceum Chałubińskiego. Do­
bra organizacja, doskonały zespół 
muzyczny, oraz „smaczny" bufet by­
ły uzupełnieniem miłego wieczoru.

PRAWDZIWĄ ucztą duchową dla 
każdego miłośnika muzyki i arty- 
itycznego tańca jest film produkcji 
radzieckiej pt. „Wielki Koncert", 
wyświetlany na ekranie kina „Hel".

JUŻ na „półmetku" matury. 137 
ucz. z technikum finansowego Mini­
sterstwa Finansów 
egzaminów maturalnych, 
wczorajszym zakończono 
piśmienny. Przewodniczącym 
»ji egzaminacyjnej jest dyr. 
dowego Banku Polskiego ob.

DUŻO kwiatów 
miały dzieci w 
nowskim przy 
ekiego nr 9. Prace przy skopywa- 
waniu trawników i sadzeniu kwia­
tów są już na ukończeniu. Pomaga 
młodzież ze szkół podstawowych. 
Wyróżnili się uczniowie ze szkoły 
nr 12, którzy z wielkim zapałem pra 
eowali w ogródku jordanowskim.

I

przystąpiło do 
W dniu 
egzamin 

komi- 
Naro- 

Pałosz, 
będą 

jorda-
i zieleni 
ogródku 

ulicy Swierczew-

„NOS jest często tragedią" '— mó­
wią mieszkańcy ul. Bekermanów 
czując niemiłą woń ze spalonych 
śmieci. Wydział sanitarny winien 
przyczynić się do usunięcia źródła 
niemiłego zapachu.

TYLKO dwa dni grana będzie w 
kinie „Bałtyk" komedia węgierska 
pt. „Strój galowy". We wtorek na 
ekran wejdzie film prod. radzieckiej 
pt. „Wielka siła" — w polskiej wer­
sji językowej.

ZA 1 ZŁOTEGO będziesz mógł 
wygrać książkę wartości 15 zł — bio 
rąc udział w loterii „Domu Książki". 
W dniu dzisiejszym spotykamy się 
przy stoiskach książkowych.

CENTRALA Optyczna mieszcząca 
się przy zbiegu ul. Witolda i Zerom 
skiego otrzymała poszukiwane przez 
foto-amatorów filmy formatu 6x9 
na rolkach metalowych, (z. h.)

JU2 NIE KRADNĄ
W nr 78 „Życia Radomskiego" za­

mieściliśmy w notatce pt. „A gdzie 
tubka", pytanie tó pod adresem Dy­
rekcji Okręgowej Poczty. Obecnie 

- otrzymaliśmy odpowiedź, z której wy 
nika, że w rozmównicy Upt. Kielce 2 
założono mikrotelefon z muszlą me­
talową, co uniemożliwi szybkie jej 
wykręcenie. Wymieniony aparat tele­
foniczny poddano bacznej obserwacji, i 
celem niedopuszczenia do ewentual­
nych kradzieży.

BĘDZIE ZREPEROWANA
i W odpowiedzi na notatkę zamiesz­
czoną w nr. 80 „Życia", referat or-

■ ganizaćyjny prezydium MRN w Ra­
domiu odpowiedział, iż Miejski Za­
rząd Budynków Mieszkalnych przy: 
stąpi w drugiej połowie maja br. do 
reperacji rynny w budynku przy ul. 
Żeromskiego 49.

„PACJENT NIE
Pod takim tytułem 

notatkę w „Życiu" ze 
cjentów. W związku z 
śmy od Ministerstwa Zdrowia wyja­
śnienie, z którego wynika, że pra­
cownicy Poradni Przeciwgruźliczej w 
Radomiu 
przyszłości 
pacjentów

KTO
Wydział 

wiatowej Rady Narodowej w Rado­
miu wyjaśnia w związku z notatką, 
jaka ukazała się w „Życiu" z dnia 
15.IV.52 co następuje: — „Kwestia 
obsłużenia terenów podmiejskich 
przynależnych do powiatu przez po­
łożne miejskie, została uzgodniona na 
naradzie roboczej 18 marca br. w 
ten sposób, że za istniejące przypad 
ki porodów na terenie powiatu bę­
dzie płacił właściwy wydział zdro­
wia zatrudniający położne prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej, na-

tomiast koszty związane z transpor­
tem zwraca wydział zdrowia prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej 
za przedłożeniem wystawionych ra­
chunków i poświadczonych przez po­
łożne, korzystające z lokomocji".

Nowy system prenumeraty
Od dnia 16 maja br. indywidual­

ne zamówienia i wpłaty na prenu­
meratę pism przyjmować będą tyl-1 
ko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy. W związku z tym 
bezpośrednich zamówień i wpłat do 
PPK „Ruch" kierować nie należy. 
Prenumerata zbiorowa, t«w; “ zakła­
dowa pozostaje. jak dotychczas, -tzn. 
zamówienia i wpłaty kierować bez­
pośrednio do PPK „Ruch".

nistra Sztachelskiego i wiceministra 
Bednarskiego, w sprawozdaniu z do 
konanych w naszym mieście kontro­
li nie ominięto Pogotowia, ujawnia­
jąc szereg niedociągnięć, jak np. spó 
źnione wyjazdy na wezwania i wy­
ręczanie 6ię lekarzy dyżurnych stu­
dentami medycyny.

O nieuzasadnionych wezwaniach pi 
sałiśmy wielokrotnie, podając nawet 
imiennie nieuczciwych obywateli, na 
dużywających dla własnej wygody 
karetek Pogotowia. Że takie aspołe­
czne stanowisko obywateli nie jest 
wyłączną „specjalnością" Radom a 
dowodzi przykład zacytowany przez 
min. Sztachelskiego: jak wykazała 
statystyka, Warszawa posiadająca 
tylko 600 tys. mieszkańców i Mo­
skwa licząca ich aż 6.000.000 — mają 
tę samą ilość wezwań.

Przeciwko pladze nieuzasadnionych 
wezwań już w najbliższych__ dniach
przedsięwzięte zostaną ostre środki. 
Wprowadzenie surowych sankcji kar 
nych uzależnione było od ustalenia 
form prawnych; obecnie formularze

^C©i GDZIEŚ
Radom

Teatr Im. St. 2eromskiego — ..Tak bę 
tfzie" Simonowa — po raz ostatni.

KINA
Bałtyk — „Strój galowy" — prod. wę­

gierskiej.
Hel — „Wielki koncert" — prod. radzie­

ckiej.
APTEKI

Spoi, apteka nr 9 (pl. 15 Grudnia 12) i 11 
(ul. Traugutta 40)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

WYSTAWY
Muzeum — ul Nowotki 12 — Wystawa 

malarzy radomskich- i Wystawa szkolni­
ctwa zawodowego.

Kielce
Teatr tm. St. Żeromskiego — „Trzydzic 

ici srebrników*'
telefony

Pogotowie Ratunkowe W-88
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 12 13

| Ogłoszenia drobne
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cyjne kursy księgowości, Łódź — skrytka 
163 k 6155-4

Druk. RS W „PRASA" Marszałkowska 3/#
3-B-16451

ZAJĄC"
zamieściliśmy 
skargami pa­
nią otrzymali-

zostali pouczeni, aby w 
zawiadamiali czekających 

o nieobecności lekarza.
PŁACI POŁOŻNYM? 
Zdrowia prezydium Po-

Po wystawie plastyków krakowskich
tu Muzeum Świętokrzyskim tu Kielcach

Została już zamknięta wystawa 
plastyków krakowskich w Muzeum 
Świętokrzyskim w Kielcach, składa­
jąca się z 29 obrazów: 19 olejnych, 
5 akwarel, 1 litogr., 2 akwafort i 2 
innych technik-nast. malarzy kra­
kowskich: B. Carlotty, Br. Brykne- 
ra, M. Dyląga, St. Dziemańskiego, 
W. Jańczaka, H. Jastrzębskiej, Z. 
Kałuskiego, Ł. Karwowskiego, A. 
Kurczą, G. Langrodowej,' Miildner- 
Wygrzywalskiej, J. Panka, Piętków- 
ny-Setkowicz, T. Wygrzywalskiego, 
H. Zymańskiego, A. Żebrowskiego, 
Bunsch-Gruchalskiej i Fr. Bunscha.

W podanej ilości obrazów znalazło 
się 6 obrazów plastyków kieleckich: 
A. Wajncettla, St. i R„ Praussów 
oraz St. Dłużewskiego.

Wyróżniają się 2 obrazy Praussów 
z Kielc; Ryszarda i Stanisława —

Wieża z Bystrzycy i Pejzaż Święto­
krzyski — akwarela i olejny, oby­
dwa cechuje duża doza realizmu. 
Na wyszczególnienie 
obrazy olejne 
przedstawiające 
ki z Kadzielni Kieleckiej. Szkoda, że 
akwarela H. Jastrzębskiej — Pejzaż 
Dolnośląski — olej nosi cechy impre 
sionizmu. Poza tym zauważyć się 
daje, że plastycy kieleccy biorą te­
maty do swych prac z terenów za­
chodnich, natomiast niektórzy piasty 
cy krakowscy zwracają się do te­
matów kieleckich. S. Bor.

zasługują też 
Witolda Jańczaka, 
realistycznie wido-

Pogotowie jednak, zdaniem mit. 
stra, winno 6tać się bardziej a!dy«. 
ne i wyruszyć z akcją jśm-iadama. 
jącą bezpośrednio do zakładów prstr 
Żywe słowo może na pracownjtw 
mieć znaczny wpływ.

Rzecz jasna, iż nieuzasadnóne wt- 
zwania, stanowiące tak olbrzymi |zi 
cent, obciążają tabor Pogotowia.

A jak przedstawia się lab* Hi. 
działu Zdrowia (podlega stacji Pt;, 
towia)?

Teoretycznie. Powiatowa Koinw 
Transportu Sanitarnego — tak orar. 
oficjalna nazwa naszego taboru «■ 
nitarnego — ma na swoim etacie |l| 
wozów, z czego 4 
nitarek. Pozornie 
dowalający.

Stan taktyczny
Cztery osobówki to: 

chodzi, DKW — ruszyła w lutym, 
lecz od miesiąca stoi z powoda tri­
ku łańcucha, 2 Skody - jedna*. 
dzi, druga stoi.

Z sanitarkami jest gorzej. M 
mąszypy Ręnault, ofttt stpjąi Wa 
od miesiąca, druga od dwu tygodni: 
3 Skody: jedna chodzi, ale powiau 
iść do remontu, druga na kapitalnie 
remoncie zresztą wstrzymanyna a bn 
ku części, trzecia także stoi, podob­
nie jak piękny, nowy niemiecki Pbt- 
nomen. Wreszcie ostatni — Ibodgt— 
w remoncie od 10 stycznia br. - 
brak części.

Zreasumujmy stan faktyczny: t U 
wozów — czynne są dwie osobówii 
1 jedna sanitarka. Czy w tych wi- 
runkach Pogotowie może obeluiyt * 
tysięczne miasto I powiat?

Istnieje nadzieja, iż lada dzień etn 
ten ulegnie poprawie dzięki -ttyaki- 
niu przez k-erownictwo Pogotowi! 
pewnej ilości ogumień 1 części.

Nie umniejszy to jednak w nictys 
faktu, iż transport jest „wąskim pr< 
dłem" Pogotowia i że oszczędzani 
wozów należy tym bardziej do pod­
stawowych obowiązków obywateli w 
imię dobra całego społeczeństwa (a)

— osobowe i 1 y 
w,ęc etan jest u- 

jednak jeet inny
.łlrrurflftS •

Kłopot z kurzem i sztop-cylindrem
GS w Zwoleniu czeka na odpowiedź

Poznajemy sportowców Kielecczyzny (8)

18-letni Antoni Nowakowski, syn ma­
łorolnego chłopa z Bielichy koło Rado­
mia, od najmłodszych lat „bawił" się 
różnym „żelastwem". Podnosił, ciągnął

ANTONI NOWAKOWSKI

itp. Rzeczy te po prostu interesowały go 
i coraz bardziej pasjonowały. Tak było 
do roku 1949.

Do uprawiania ciężkiej atletyki namó 
wił go kiedyś kolega Antoś Z początku 
do tej propozycji odniósł się pesymisty 
cznie i kolega ów musial dość długo 
„namęczyć" się, aby nakłonić go do u- 
prawiania tego sportu. Zapisał się do 
Sekcji Ciężkiej Atletyki „Włókniarza" i 
zaczął-trenować pod okiem doświadczo­
nego trenera oh. Miazia, który od razu

■

zwrócił na niego uwagę. Zaczęły się 
pierwsze, nieoficjalne występy. Młody 
Antoś na razie bez żadnych sukcesów— 
trenował i „podpatrywał" innych.

Pierwszy sukces odniósł w tym sa­
mym roku. Było to już na jesieni. Przy 
jechał wówczas do Radomia m. innymi 
mistrz Polski w wadze koguciej Kacz 
marczyk ze Śląska. Antoś występował 
już w wadze lekkiej. Wynik jaki osiąg­
nął, był naprawdę imponujący — ‘
w trójboju olimpijskim!

Po tym pierwszym, następne 
były już lepsze „o niebo".

W r. 1951, na zawodach w 1 
cach zdobył mistrzostwo Polski ' 
gorii seniorów (!), uzyskując w trójbo­
ju olimpijskim wspaniały wynik — 255 
kilogramów.

Potem, już w Radomiu, na Centralnej 
Akademii Sportowej ku czci Wielkiego 
Października pobił rekord Polski o 10 
kg. W Skarżysku w r. bieżącym na za­
wodach propagandowych uzyskał 271 kg.

Ten młody chłopiec o nieprzeciętnym 
talencie, zadziwiał publiczność swoją si 
lą już na początku kariery sportowej. 
Byl w Krasnymstawie, Kielcach, Stara­
chowicach i w innych miastach, gdzie 
wzbudzał olbrzymie zainteresowanie.

Obecnie przygotowuje się do matury; 
nauka zajmuje mu teraz większą część 
dnia, ale na treningi zostawił trochę 
czasu. Trenuje wprawdzie mnifej, bo — 
jak powiedział — matura to najważniej 
sza rzecz w jego życiu.

Nowakowski jest również aktywnym 
ZMP-owcem. Kiedyś na posiedzeniu Pre

242 kg

wyniki

Katowi- 
w kate-

zydium Zarządu Miejskiego ZMP zobo­
wiązał się dla uczczenia Zlotu Młodych 
Budowniczych Polski Ludowej, pobić 
rekord Polski w wadze lekkiej w wycis 
ka-niu. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że na jednym z treningów wycisnął 88 
kg., podczas gdy rekord Polski w tej wa 
dze wynosi 87,5 kg.

Wierzymy mocno, że Antoś i tym ra­
zem nie zawiedzie...

Gdy zapytaliśmy go, co jest jego naj­
większym marzeniem po skończeniu gim 
nazjum, odpowiedział z zapałem: „Pójdę 
na Wydział Nauk Społecznych, potem do 
Szkoły Partyjnej, ale ze swoimi „cięża­
rami" nie rozejdę się nigdy. Będę za­
wsze trenował. (tk)

Do gmin, spółdzielni w Zwoleniu rolni 
cy zwozili zboże ze wszystkich okolicz­
nych gromad, dostąrcźając je w ramach 
planowego skupu. Zboże to,' o ustalo­
nym standarcie, nie zawsze było nale­
życie oczyszczone. Zbędne dodatki u- 
suwali chłopi przy pomocy specjalnych 
maszyn t. zw wialni, umieszczonych w 
magazynie, lub też na placu spółdziel­
ni. Z oczyszczonego w ten sposób zbo­
ża wydobywała się znaczna ilość ku­
rzu, który osadzał się na składowanym 
tuż obok, czystym ziarnie. Praca ta 
miała być już od dawna usprawniona 
przez zainstalowanie w maszynie czysz 
czącej t. zw. sztap-cylindra- Specjalny 
kosz (do którego wsypano zboże) au­
tomatycznie podnoszony, wyrzuca swą 
zawartość do sztop - cylindra, który 
oddziela czyste ziarno od nieczystości 
umieszczanych w 
kanej skrzyni.

Sztop - cylinder 
wany w Zwoleniu

hermetycznie zamy-

miał być zainstalo- 
jeszcze w ubiegłym

„Sylwetki kompoiytoróu**
Ludwik van Beeihoven

Do cyklu koncertów organizowa­
nych przez Artos — włączono rów­
nież — w związku ze 125 rocznicą 
zgonu Ludwika Beethouena, specjal­
ny koncert z popularnej akcji umu­
zykalniającej pt. „Sylwetki Kompo­
zytorów". Koncert ten odbędzie się 
w poniedziałek 12 bm. w Kielcach i 
13 tj. we wtorek w Radomiu.

Wezmą w nim udział: znakomita 
śpiewaczka Wanda Wermińska, jed­
na ż najpopularniejszych naszych 
pianistek Olga Iliwicka, oraz Wene- 
ta Polachowska — mana skrzy­
paczka. Akompaniuje Edwarda Choj­
nacka.

Prelekcję o życiu i twórczości 
wielkiego kompozytora • wygłosi Wa­
lery Jastrzębiec.

Na program wieczoru złożą się: 
Sonata G-dur (Kreutzerowska) w 
wykonaniu W. Polachowskiej. Pieś­
ni i arię z opery „Fidelio" odśpiewa 
Wermińska. Wariacje c-moll na for­
tepian i sonata op. 27 (księżycowa) 
w wykonaniu O. Iliwickiej.

Nazwiska wykonawców i dobór 
repertuaru mówią o starannym przy 
gotowaniu koncertu; poświęconego 

( twórczości Ludwika van Beethonena.

Odpowiednie wnioski zostały vf 
do odnośnych wydziałów prti 

w Kozienicach, WRN w Kielcach

roku. 
słane
PRN
i CRS w Radomiu, żaden z nich jed­
nak nie nadesłał do gminnej spółdziel­
ni w Zwoleniu wyjaśnienia, dlacitp 
ustalony termin 15.VIII.51 r. nie zost«ł 
dotrzymany, oraz kiedy GS w Zwolr 
niu otrzyma sztop • cylinder do czysz­
czenia zboża. W. K. koreep

Ciekawa wystawa
W Państwowym Technikum Prieffl? 

słowo - Pedagogicznym w Kielcach ot­
warto wystawę prac uczniów siedmio 
szkół zawodowych. Trwać oni będik 
do 18 maja b. r. włącznie. W dwodi 
dużych salach umieszczono ładne st» 
iska, w których zwiedzający mogą tl- 
poznać się z pracami wykonMyffli 
przez młodzież: Technikum Odzieżo*1 
zaprezentowało staranne modele sukie­
nek i ubrań, oraz piękne planoe i ry- 
sunki. W stoisku Szkoły Metalowej 
zwracają uwagę precyzyjnie wykonsnt 
narzędzia Ciekawe eksponaty wystl- 
wiło Technikum Budowlane. Na wy­
różnienie zasługują również stoiska 
Technikum Handlowego i Technikum G* 
stronomicznego. W wystawie bierze u- 
dział także i Dom Książki który tof- 
ganizował stoisko z podręcznikami 
przedmiotów wykładanych w szkol ad 
zawodowych.

Różnorodność wystawion ych przed­
miotów, ich nienaganne wykonanie i *• 
stetyczna oprawa, świadczą o duży® 
wkładzie pracy organizatorów wysta­
wy.

D. Z. korni.


